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Zaproszenie do Przedpłaty.
k łu  na zbliżający się koniec kwar-

• ’ spraszam y naszych prenum eratorów  o ja k  
^W cześn ie jsze  nadesłanie przedpła ty , jeżeli nie  
' P l t S*' narae™ na  P rzeru,§ w otrzym yw aniu

Prenum erata na „ P R Z E G L Ą D *  wynosi 
prow incji e p o sy łką  pocztową

Kw artalnie  . . 3  złr. 
m iesięcznie  . . 1 „

dr) > W net po  p ierw szym  kw ietnia rozpoczniemy 
pler' dwóch nowych wielkich powieści, jedne j na  
stToiCSeel  stronicy p ism a , a drugiej pow ieści na  

nłcy czwartej, po nad  anonsami.
%o i  " P R Z E G L Ą D *  je s t  jed yn em  pism em  

. raju , które pom im o , że m a cenę prenum era- 
k o f ^  0 P°l°w§ niższą, posiada  jed n a k  swych  
j^^spondentów  we w szystkich głównych stolicach 
k k ° tPy * °lrjy m u je  inform acje z pierw szej ręki, 

i, ^ k ż y  dowód zło ży ł w spraw ie niedo- 
j t d u ^  P oc,b°sek wojennych. W śród  całej p r a s y , 
P°kó'iG " j ^ Z E G L Ą D "  zapew niał, że będzie 
i  ep "ł *?y a iyw ał, że on nie może być naruszouy  
^ n e u  odniósł dla swych in form acyj zupełny

Przegląd polityczny.
n r i f i » n » 2  ♦ a » * l _ ? 1 . . .  •

izb Praw ozdan ie  kościelnej komisji p rusk ie j 
h a J  P*n w> Btanowiące aż do tąd  ta jem n icę ,  zna- 

> R° częśei dzięki n iedysk rec j i ,  w łaśn ie  
don 1, * zos tało  rozdaDe p ru sk im  lor-
ttm ’ zy rozP °czną  n iebaw em  rozp raw ę  n ad  
^  , P rzedm iotem . To sp raw o zd a n ie  je s t  ak tem  
kit P °k azuje  c° koniec końców  Kościół
^  olicki zdoła  uzyskać w p ań s tw ie  p r u s k i e m .—  
jb |^c, ^emu e laboratow i w ypada  p rzy jrze ć  się

-Artykuł I  znosi pos tanow ien ie  u s ta w  majo- 
yeh (1873), za b ran ia jąc e  uczyć się teologji 

® zieiDdz'ej- j*k  tylko we w łasne j  dyecezji ,  n a  
aaowym u n iw e rs y te c ie ;  —  i p rzyzna je  b isku-  

P°m O sn ab ru k u  i L iro b u rg u  praw o  o tw arc ia  se- 
^ in a r jó w

. A rty k u ł  I I ,  do tyczący  n o t y f i k a c j i ,  
^  Z®* • Obowiązek w ładzy  d u ch o w n e j  notyfiko- 

n ia kandyda tów , ja k o te ż  i p raw o  p ro tes tu  ze 
e r UP pań s tw a  z o s ta ją  co ao  nom inacj i’z a rz ą u z -  

w p robostw  zn ies ione  i u reg u lo w a n e  w ten 
sposób :

§ 1. P r o te s t  rządow y j e s t  dozwolony, je ś li  
otn inow any z powodów fak tycznych , odnoszą-  
ycu się do n a ru sz e n ia  praw  obyw ate lsk ich  lub

wowych nie j e s t  zda tny  do ob jęcia  posady, 
' a s t a  u z a sa d n ia ją c e  p ro tes t ,  w in n y  być  podane .  
3 A P rz ep isy  u s taw  m ajow ych o p rzym usow em  

osadzeniu  urzędów p a ra t ja ln y ch  przez p a ń s tw o  
BtaJ% zn ies ione .  § 3. W yroki sądów  przeciw  

ouchow nym  w m yśl u s taw  m a jow ych  nie poc ą- 
e.aJ% z» sobą  opróżn ien ia  posady .  S p rz ec iw ia ją ce  

]ę tem u przep isy  karne  zn ies ione  zos ta ją .  § 4. 
up raw ian ie  mszy św. i udzielanie Sakram entów  

*’• nie podlegają p rzep isom  k a rn y m  okreś lonym  
u s ta w ac h  m ajow ych. J e d n a k  nie odnosi się to 

p zakonów  i k o n g regacy j ,  k tó ry m  pobyt w obrę- 
ie m o n arch j i  p rusk ie j  zo s ta ł  zabroniony .

A r ty k u ł  I I I  m ówi o zn ies ien iu  obowiązku 
unoszen ia  n a c z e ln e m u  prezesow i o zaw ieszo-

harn  dj1** uga  ^ ° ^ c' e loych  k a ra c h  dyscyp li-

, A r ty k u ł  IV  mówi o zakres ie  dozwolonych 
at-scielnych k a r  d y sc y p l in a rn y c h .

. A rtyku łow i Y n ad a n o  b rz m ie n ie  n a s t ę ­
pujące : *

ko - m ajowe dotyczące d u ch o w n y c h  za-
Cj DOw } kong regacji  kośc io ła  kato lick iego , zmie- 

n a s tę p u je  : § 1. Z zakonów  i kon- 
S g a c j i , z a k az an y c h  u s ta w a m i m ajow em i n a  

oporządzenie  m in is te rs tw a  dozw olone znów  być 
sa jm u ją ce  się pom ocą w d u sz p as te r s tw ie ,  

iJ .konyw aniem  obowiązków ch rz eśc jań sk icb  mi- 
t " f 1,o l iźn ieg o  lub  też oddające  się życiu kon- 

P lacy jnem u, a nad to  zakony  i k ong regac je

do zakonów  podobne, za jm ujące  się n a u k ą  i wy­
ch o w an iem  w w yższych  szko łach  żeńsk ich  i tym 
podobnych  zak ładach .  § 2. W obec dozw olonych  
zakonów  i k o n g reg a cy j  obow iązyw ać m a ją  tak  co 
do za k ła d an ia  poszczególnych  osad j a k  i co do 
resz ty  u rz ą d z e ń  te  sa m e  przepisy ,  k tó re  obow ią­
zują zakony i k o n g reg a c je  ju ż  is tn ie jące .  § 3. 
M in is trow i sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  i m in is trow i 
sp raw  duchow nych  p rzy s łu g u je  praw o u dz ie lan ia  
dozw olonym  zakonom  i kong regac jom  pozw olen ia  
na  k sz ta łcen ie  m is jonarzy .  § 4. Z a b r a n y  przez 
p a ń s tw o  m a ją tek  zn ies ionych  osad zos ta je  do­
zw olonym  n a  now o zakonom  zw rócony, skoro 
b ędą  w po s ia d an iu  p ra w a  k o rp o ra cy jn e g o  i 
w sposób  p raw n y  p rzy jm ą  na  s ieb ie  obow iązek 
u t rzy m y w a n ia  cz łonków  z n ie s io n y ch  zakonów . 
U żytkow anie  p rzychodów  z posiad łośc i  m oże być 
dozw olone zakonom  ty m  ju ż  i p rzed  zw rócen iem  
m a ją tku .

A r ty k u ł  V I : P a r a g r a f y  u s taw  m ajow ych  o 
zaw iad y w a n iu  opróżn ionych  b iskups tw  z d. 20. 
m a ja  1874 zniesiono.

Z m ia n y  kośc ie lno-po li tycznej  kum is ji  do ty ­
czą w e d łu g  tego w g łów nej części je d y n ie  
z m i e n i e n i a  obowiązku no ty f ikacy jnego  dla 
zarządzców  p a ra f ja ln y c h ,  dozw olenia u rz ą d z a n ia  
przez  zakony w yższych  szkół i pen s jo n a tó w  żeń ­
skich, o d p raw ia n ia  m szy  św ię te j i u d z ie la n ia  
sa k ra m en tó w  ś w i ę t y c h , w rócen ia  dozwolonym  
zakonom  z a b ra n y c h  posiad łośc i  i w reszcie zn ie ­
s ie n ia  u s ta w  o za w iad y w a n iu  o p różn ionych  b i ­
skups tw .

T y m czasem  kato licy  żądal i  zupe łnego  z n i e ­
s i e n i a  obowiązku notyfikacji ,  a  to w tym  s e n ­
sie, że każdy  p raw om ocny  obyw ate l  p a ń s tw a  p r u ­
skiego może p ia s tow ać  u rz ę d a  kośc ie lne ,  je ś l i  
w ładza  du ch o w n a  u zna  go zdo lnym  do tego. 
Rządow i zaś p ro jek t  kom is ji  p rz y z n a je  praw o 
decydow an ia  o ile k a n d y d a t  j e s t  zd a tn y  do p o ­
sady , a o tem  u zdo ln ien iu  jego  b ędą  decydow ały  
po li tyczne  opinje k an d y d a ta .

N ad to  a r ty k u ł  o s e m in a r ja c h  s ta w ia  kw est ją  
k sz ta łcen ia  ks ięży  w w aru n k a c h  n a d e r  t ru d n y c h ,  
bo se m in a r ja  dozwolono o tw orzyć  ty lko w dw óch 
mie jscow ościach .

N a o s ta tn im  k o n sy s to izu  P a p ie ż  obdarzy ł 
k a rd y n a lsk ą  go d n o śc ią  m iędzy in n y m i n u n c j u ­
szów w W ied n iu  (Vanute l!ego) i w P aryżu  (di- 
R eudego) .  K ape lusz  ka rdyna lsk i  d la  Y an u te l le g o  
przywiózł osobny w y s ła n n ik  P ap ieża ,  a d i-R en -  
dem u doręczy  go Grćvy. P rzy  tej sposobnośc i 
now v .nu rnu ra t  d a ł  w yraz  życzliwym uczuciom 
Ojca św. i swoim d la  F ra n c j i .  „Szczęś liw y  j e ­
s tem  —  rzek ł  on —  że na jw y ż sz a  godność ,  o 
jak ie j  m a rz y ć  nie śm ia łem , spo tyka  mię tu, gdzie 
pierw sze szkoły odbyłem , gdzie  n au c zy łem  się 
kochać K ośció ł  i skąd idą  w szys tk ie  dobre  nauki .  
J e s te m  szczęśliwy, że te  in sy g n ja  o trzym uję  z rąk  
prezyden ta ,  który we w szy s tk ich  w y p ad k a ch  o ka­
zyw ał mi ty le  życzliwości. N ie  m ogę dać mej 
wdzięczności lepszego wyrazu, juk  ty lko  o św iad­
czeniem gorącego  p ra g n ie n ia ,  aby  B óg b ło g o s ła ­
w ił ciebie, p rezy d en c ie ,  i ten  p ię k n y  k ra j ,  na  
k tó rego  czele s to isz .” — W y ra zam i rów nie  u jm u -  
ją ce m i odpow iedz ia ł  p. Gróyy, p rzy rzeka jąc  k a r ­
dynałowi n a jszcze rsze  w jego  us iłow an iach  po­
parcie. —  Z tej so lennej  w ym iany  g rzeczności  
wnoszą, że powoli zacznie się  te raz  we F ra n c j i  
zw rot ku zgodzie  z Kościo łem ,

Z Sofji donoszą  o żw aw ym  ruchu  m il i ta r ­
ny m  odbyw ającym  się  w całej B u łgar j i .  Rząd 
p rze d s ięb ie rze  ś rodki o s tro żn o śc i  nie tylko wzdłuż 
g r a n ic  d la  uczyn ien ia  n ie m o ż l iw y m  ja k ieg o -  
bądź rozruchu  p rzygo tow anego  za g ran ic ą ,  ale 
n ad to  dyzlokaeją pułków  zm ien ia  w te n  sposób, 
iżby oddzia ły ,  k tórych  w ierność  j e s t  w ątp l iw a,  
by ły  o toczone oddzia łam i bezw arunkow o  odda- 
nem i reg en c j i .  W  Ruszczuku , fezumli i W a rn ie  
forty  i cy tade le  obsadzono  św ieżem i w ojskam i 
z g łęb i k ra ju ,  a w T irnow ie  m a  być w zniesiony  
obóz oszańcow any , w k tó rym  sta le  zna jdow ała  
by się w ielka liczba wojsk, trosk liw ie  s t r z e ­
żonych p rze d  ag i tac jam i,  a wciąż ćw iczonych  
w sz tuce  w o jenne j i zap raw ianych  w karnośc i .  
Myśl dobra.  ___________

Po latach dwudziestu.
N O W  E  L  L  A. 

N a p i ia ł

-^"bgrar -  S o ł t a n .

u s tron iu ,  w cieniu  lip s tu le tn ic h  i z po- 
lek K- lcłl rozko8Zny ch k onarów  w idn ia ły  z da- 
ia k f  • ■ 6 ściftDy w iejsk iego  kościółka .  S n a ć  do
od d^8' ? roc*y8tości 8*§ P rz7go tow yw & no, bo już  
ś c ie l01 k |!ku G ze p an o  i oczyszczano  dyw any  ko- 
p„ ;  ° e’ k ^ r e ,  porozw ieszane  n a  m u raw a ch  o ta -  
o r J n ,  ■ kośc ió łek ,  by ły  p rzedm io tem  ścisłej 
w r wacji j podziwu d la  n ie le tn ich  m ieszkańców  
]tc “ ję ty c h  p as ien iem  gęs i  n a  w ygonie  p rzed

św ie t * r a n a o rg an is ta  b y ł  u b ra n y  od-
k n łn io l6’ ia w ykro ch m a lo n e  ogrom nej w ysokośc i 
dońoi n u zos taw ia ły  sm u tn e  ś lady  swej tw ar-  
ta rz a  t -  Z o^ y m  podbródku  w iejsk iego  dygo i-  
m in» ' c; a Prob°s tw ie  od r a n a  ku rzy ło  się z ko- 
biesrała J ! / 1 księdza proboszcza ,  w ra n n e j  sukni 
d o k u c z a ć  awiczuie to do k u ch n i ,  to do sp iżarn i ,  
z s ą s i e d z tw a * ^ ®  ^ e ra n iem  dwom k u ch a rzo m  
odpustow ą w y g o t o w u j ą c y m  ju t r z e j sz a  ucz tę

S&m t
pokoju  * S tarow in  J 1™'008*02 z a m k n ^  «ię w swoim 
m ie sz k a ła  u w i a d o m K i l " *  f PRT  l ™ 111 
łodn i ,  że nasz  „ m f f L l W ale ,n te £ 0’ k u c h a rz a  z Ko-ło d n i ,  że nasz  p r o b o ^  T eg0’ k u c h a rz a  z Ao*
się j e d n a k  na gości t f ’ S ta ry ’ n ie  s Pu8ZCZa
n.Vna jutrzejsi uroclUTz ka2a'
m łodzików  przyw iez ie  8 JeŚl! k to ry  z tych
nie się n ie  zm arnu je  m o i .  ° nieclr ,g&da > kaza-  ̂ 1 m oża poczekac,  zda się i

S łońce  ju ż  miało się ku zachodow i, swetni 
zło tem i p rom ien iam i,  p rzedz ie ra jącem i się przez 
g ęs te  lip konary ,  m u sk a ją c  po fasadz ie  w ie jsk ie ­
go kościółka, uw yda tn ia ło  sk rom ne  p łaskorzeźby
i ciosewe s ta tu y  św ię tych . W idok  te n  n ie  m ia ł 
n ic  w span ia łego ,  n ic  w ielk iego  —  czuć je d n a k  
było w tem  w szys tk iem  razem  coś uroczystego . 
L u d  pobożny  zaczął się g ro m ad z ić  ze w szech
stron .  Z ak ry s t jan ,  j a k  żo łn ierz  n a  pos te ru n k u ,  
p rze ch ad z a ł  się od drzw i zak rys tj i  do fu r tk i  p ro ­
wadzącej na  p robostw o ,  zw raca jąc  c iąg le  wzrok 
w s t ro n ę  p ro b o s tw a ,  —  n a g le  s ta n ą ł ,  zobaczył 
o tw ie ra jącą  się fu r tkę  i s ta ru szka  księdza w ycho­
dzącego \  niej, obrócił  się w s tronę  dzwonnicy, 
da ł  znak chus tką ,  a chłopaki wiejskie, s n a ć  cz e ­
kające n iecie rp l iw ie  tego sygna łu ,  rzuc iły  się do 
dzw onów  i w kró tce  m eta low e ich  dźwięki daleko 
po za w ioską rozn iosły  wieść, że w M alińcach  
rozpoczynają  się  n ie szpo ry  odpustow e .

N a  cm en ta rzu  roiło się od ludu, k tórego  
zeszło się m nóstw o  z okolicy, czas bowiem był 
p rześ liczny  i w o lna  .od robót w polu pora  b a r ­
dzo tem u sp rzy ja ły .  P om iędzy  ludem  p r z e c h a ­
dza ł  się, zwolna i z pow agą na leż n ą  tak  w yso­
kiem u stanow isku , u r ia d n ik  policyjny, s traż  po­
rządku  publicznego  i p rz y s łu c h iw a ł  się uważnie, 
czy n ie  w padn ie  n a  ś lad  ja k ie g o  a g i ta to ra  u k ry ­
te g o ?  jak ie jś  p ro p a g a n d y  róża ń co w e j?  lub  c z e ­
goś podobnego  ?

N ajw ięcej lu d u  zg rom adz i ło  się  koło p rz e ­
k u p n ia  sp rze d a ją ce g o  różne  św ię to śc i :  medaljo- 
niki, róża ń ce  obrazk i z J a s n e j  Góry.  Od la t  k i l­
ku zna go lud  dobrze ,  n a  każdym  bowiem byw a 
on odpuśc ie .  P a n  Rafa ł ,  ta k  go bowiem  n azyw a­
ją m a  odby t ogrom ny ,  sp rz e d a je  n ie  drogo, b i e ­
dn y ch  ludzi nie obdziera ,  lu b ią  go też za to 
b a rdzo  i zaw sze  na  noclegi byw a z a p ra sz a n y  do 
h o no rac jo rów  w ioskowych. Powierzchow ność  tego

W czora jszy  te le g ra m  z L o n d y n u  don iós ł  o 
„obs trukc ji  p a r la m e n ta r n e j"  u rządzonej przez 
i r la n d z k o -g la d s to n o w s k ą  opozycją. W  a n g ie lsk im  
par la m en c ie  n ie  m a zam knięc ia  dyskusji,  je ś l i  bo­
daj j e d e n  dep u to w a n y  n a  to się n ie  zgadza  i żąda  
głosu . Kto więc chce p rzew lec  rozprawy w n ie ­
skończoność —  n a  całe la ta  —  i tym  sposobem  
nie dopuśc ić do u c h w a le n ia  ja k ie j ś  us taw y ,  ten ,  
zm ów iw szy  się z kilku in nym i,  po trzebu je  tylko 
m ówić i mówić, cokolwiekbądź, choćby  B ib lją  
czytać.  T ak  ju ż  n ie ra z  robiono i to się  n az y w a  
„obs trukc ją ."  Rząd, chcąc  zm ienić w ty m  p u n k ­
cie r e g u la m in  p a r la m e n ta r n y ,  w niósł bil „klotu- 
ro w y “ —  bill o zam kn ięc iu  dyskusj i .  W łaśn ie  
je s t  on p rze d m io te m  ro zp raw  i będz ie  u c h w a ­
lony, ale je szcze  nie je s t .  T ym czasem  s ta n  r z e ­
czy w I r la n d j i  j e s t  taki,  że rząd n ie  czeka jąc  na  
u ch w a łę  b illu  k lo turow ego, w niósł bill ir landzk i.  
M ia ł  on p rzy jść  pod d y sk u s ją  we w to rek ,  ale 
p rz e d te m  z porządku  dziennego  w ypad ło  p rz e d y ­
sku tow ać budże t  z a rząd u  cywilnego. O tóż I r l a n d ­
czycy i G lads ton iśc i  ja k  zaczęli o te m  budżecie  
gadać ,  tak  gada li  23 godzin  z rzędu, od p o łu d n ia  
we wtorek do p o łu d n ia  w środę, n a  k tó ry  to 
dz ień  ju ż  inne  sp raw y  s ta ły  n a  porządku  d z ie n ­
nym . W  ten  sposób bill i r landzki na  raz ie  poszed ł  
do kosza, bo w ed łu g  r e g u la m in u ,  ro zp raw ę  nad 
n im  w pisano  na porządek  dzienny  P® w szys tk ich  
sp ra w a c h  już  zap isanych .

Gal, Bank krajowy.
II.

Po w czora jszym  ar tyku le ,  w k tó ry m  przez  
odpow iedn ie  ze s ta w ien ie  i u g ru p o w a n ie  cyfr, 
w ykazaliśm y n a  czem  p o le g a ła  w roku ub ie g ły m  
dzia ła lność  B a n k u  k ra jo w e g o ,  dz is ie jszy  nasz  
a r ty k u ł  m oże mieć ju ż  ty lko za zadan ie  postaw ić 
kropkę n a  to i ,  k tó re  ju ż  n ap isa l iśm y  wczoraj.  
D la  m yślącego  c z y te ln ik a  w y s ta rc za ł  ju ż  bow iem  
w czora jszy  a r tyku ł .  W y k a zy w a ł  on przecie  a r g u ­
m e n ta m i ,  pocz e rp n ię tem i ze sp raw o zd a n ia  D y ­
rekcji ,  że B a n k  krajow y, jakkolw iek  rozw ija  się 
i tym  rozwojem zdobyw a d la  s iebie rac ję  by tu ,  
to p rzec ież  an i n ie  s p e łn ia  ty c h  nadzie i,  ja k ie  
w nim, w chw il i  jego  za łożen ia ,  k re i  pokładał,  
ani też nie dąży do o s iągn ięc ia  ty c h  celów, jak ie  
m u  w sk az u je  jego  s ta tu t .

K iedy  w roku  zesz łym  ro z b ie ra l iśm y  s p r a ­
w ozdan ie  D y re k c j i  B a n k u ,  zam k n ę liśm y  nasze 
ar tyku ły  tem i s ło w a m i:  „S ądząc  po d z ia ła lnośc i  
li.iiiL d  A'ittjvJv*vgo w  r  1 SS& rfd  - ż f c z - s o s ,  
przecie  raz  p o cz ą ł  dążyć ku celom, w skazanym  
m u w  s ta tuc ie ,  n ie  chcem y z c z y n n o śc i  je g o  
w tym  roku s taw iać  mu ho roskopu  n a  p r z y ­
sz ło ść .1' W ła s n e  jego  sp raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i 
w r. 1886 zm u sza  nas  j e d n a k  pow tórzyć znowu 
te sam e s łow a. W  n ic ze m  bow iem  za sadn iczem  
n ie  różni się ono od sp ra w o z d a n ia  za rok 1885, 
ani n ie  świadczy, żeby  B ank  dąż y ł  do swoich 
celów, an i  n ie  pokazuje ,  żeby się s ta ra ł  o sp e ł ­
n ien ie  zadań ,  w łożonych  n a  n iego  przez  Sejm, 
an i w reszc ie  n ie  daje n a jm n ie jsze g o  tak iego  
p u n k tu ,  o k tó ry  m o g ła b y  się zahaczyć  nadzie ja ,  
iż p rzecie  jeże li  n ie  dziś ,  to ju t r o  n a s tą p i  zm ia­
n a  ku lepszem u.

Bo to d a r e m n a  rzecz, ale t r z e o a  p ra w d ę  
pow iedzieć,  choc iaż  j ą  m yślący  cz y te ln ik  m u s ia ł  
ju ż  z w czora jszego  a r ty k u łu  sam  w yczytać ,  że 
sp raw o zd a n ie  D y re k c j i  B a n k u  k ra jow ego  za rok 
1886 je s t  tak iem , iż n a  n ie  m og łoby  się p isać  
z s łu szn em  zadow oln ien ie in  am bic j i  —  lecz n ie  
k ieszeni —- p ry w a tn e  g rono  a k c jo n a r ju s z ó w ; nie 
je s t  j e d n a k  takiem , aby  m ó g ł  być z n iego  zado- 
w oln ionym  kra j ,  k tó ry  na  u p o sa że n ie  B a n k u  d a ł  
miljon p o ż y c z o n y c h  g u ldenów .

P rz e d e w sz y s tk ie m  bow iem  kraj p rzec ie  n ie 
życzył sobie wcale s tw orzyć  z B a n k u  k ra jow ego  
in s ty tu c j i  konkuru jące j  z T o w a rz y s tw e m  K redy-  
towein Ż iem skiom . C ofn ijm y się m y ś lą  do chwili, 
g d y  Sejm  u c h w a la ł  s t a tu t  B a n k u  krajow ego. 
Czyż k tó re  s t ro n n ic tw o  sejm owe, czy k tó ry  pose ł 
p r a g n ą ł  tego, aby now o tw orzący  się  B a n k  m ia ł 
w życiu n a s z e m  ekouom icznem  w y s tą p ić  jako  
w spó łzaw odnik  s ta re j ,  w p ra w d z ie  ciężkiej ,  w p r a ­
w dzie sk rzy p ią ce j ,  j a k  wóz źle p o sm arow any ,  ale 
silnej,  k rzepkiej  i poży teczne j  in s ty tu c j i  k redy tu

z iem sk ieg o ?  T ow arzystw u  k redy tow em u , a  w ła ­
ściwie je g o  za rządow i m ożna  n ie jedno  zarzucić 
— i m y mu tych  za rzu tów  w cale  n ie  szczędz i­
m y ;  —  ale cokolwiek by m u kto . z a r z u c a ł ,  
to p rzecież n ik t  n ie  p r a g n ą ł  i n ik t  p r a ­
gnąć  n ie  m óg ł  s ta w ia n ia  go w tej p rzykre j  po ­
zycji, aby  m usia ło  ko n k u ro w a ć  z in s ty tu c ją  do­
tow aną  przez  fu n d u sz  pub l iczny .  I  do tego ja k  
k o n k u ro w a ć ?  W c zo ra jszy  a r ty k u ł  to w ykazał.  
Oto n a  te m  polu, n a  k tó rem  T o w arzy s tw o  nie 
m ogło  podążać  za B ank iem .

W sp o m n ie l iśm y  ju ż  bow iem  w c z o r a j , że 
m ocno ża łu jem y ,  iż D y re k c ja  B a n k u  nie podała  
w sw em  sp raw ozdan iu  w artośc i  h ip o te k  p rzy ję ­
tych  p rzez  B a n k  p rzy  udz ie lan iu  pożyczek, gdyż 
obaw iam y się, bardzo , ezy owe 5 z g ó rą  m iljo- 
nów, rozpożyczonych  przez B a n k  n a  do b ra  z i e m ­
skie, n ie  s ię g a ją  do najw yższego  o b d łu ż en ia  h i ­
p o te k ?  O baw a ta  n a sz a  je s t  p rzy  tem dość 
u g ru n to w a n ą .  W iem y  bowiem  dobrze ,  że z owych 
138 hipotek ,  n a  k tó re  B a u k  d a ł  pożyczkę, trzy 
czw arte  by ły  ju ż  p rz e d te m  obarczone  pożyczka­
m i in n y c h  iu s ty tu cy j  i p rzec iążone  n iem i o tyle, 
że za legały  z kilku ra ta m i .  B ank ,  opar łszy  się 
n a  w yższem  oszacow an iu  ty c h  h ip o tek ,  ob d a rz y ł  
jo  w łasn em i pożyczkam i, sk o n w er to w aw sz y  w przó­
dy  d aw n ie jsz e  ich  d ług i h ipo teczne  i um orzyw szy  
za leg łe  ra ty .

Owóż p rzy p u ść m y  — a  p rzy p u sz cz en ie  ta ­
kie n ie  będz ie  z pa lca  w yssane  —  że j e s t  m a ją ­
tek, n a  k tó ry m  cięży d łu g  T ow arzys tw a  k redy t,  
z iem skiego, w yn o szą cy  25.000 zł. i że w łaścic iel 
za lega z k ilku  ratami," wieś je g o  j e s t  już  w se- 
kw es trac ji  sądow ej i w isi n ad  n im  m iecz licy­
tac ji ;  p rzy p u śćm y , że w łaśc ic ie l  udaje się do 
B anku  krajowego, że B a n k  k ra jow y  opiera  się 
n a  wyższem  oszacow an iu  i duje pożyczki 32.000 
zł.;  kw otą tą  p łaci d łu g  T o w a rz y s tw a  i za leg łe  
ra ty ,  ja k o też  koszta  se k w e s tra c j i  —  i je szc ze  coś 
dosta je  się na  rękę  właścic ielowi.

Z fak tu  tak iego  w ysnuw a się  n a p rz ó d  to, 
że p row adzenie  ta k  n a t ę ż o n e j  k o n k u re n c j i  
z T ow arzys tw em  kred .  z iem sk iem  n a ra ż a  b e z p ie ­
czeńs tw o  funduszów  kra jow ych , k tó re  r ę c z ą  za 
w yp ła tę  kuponu  od walorów B a n k u  k ra jo w e g o ;  
a  w y sn u w a  się jeszcze  i to także, że B a n k  z u ­
p e łn ie  c h y b i ł  swojego za łożen ia ,  bo przecie n ik t  
nie p r a g n ą ł  u tw o rze n ia  in s ty tu c j i ,  k tó raby  u ł a ­
tw ia ła  zac iągan ie  n iep rodukcy jnych  długów.

P o d a l i ś m y  wczoraj,  że od swego za łożenia  
do k ońca  r. 1886 udzie li ł  B a n k  pożyczek h ip o ­
tecznych  n a  kw otę  8,710 500 zł.; z tego  p r z e ­
szło 5 m iljonów  za b ra ły  ta b u la rn e  dobra, a p r z e ­
szło trzy  m ii jony  rea ln o śc i  m ie jsk ie .  C h łop i,  o 
k tó ry ch  n a jb ard z ie j  szło za łożycie lom  B a n k u ,  do ­
s ta l i  ty lk*  c z te ry s ta  tysięcy.

Ale za pew ne  było  z a m ia re m  p raw odaw cy ,  
u ch w a la jącego  s t a tu t  B a n k u ,  aby on s tw o rzy ł  
tani h ip o te cz n y  k re d y t  d la  m ieszczan .  W olno  
nam  je d n a k  w ątp ić ,  czy w«lą jogo  także  było, 
aby tym  k re d y te m  w sp ie rać  s p o r t ’ t a n d e tn e ­
go budow ania  domów, s ta w ia n y c h  n a  spekulac ję,  
aby sp rze d ać  p ie rw ej n im  się p o ry su ją  sk lep ien ia  i 
fasady, w ypaczą  się d rzw i i okna. J e s te ś m y  przy- 
tem zdan ia ,  że in s ty tu c ja  m a ją c a  za sobą g w a ­
ra n c ję  k ra ju ,  n ie  p o w in n a  udzie lać  pożyczek n a  
dom y n ie skończone ,  na  „m ury ,"  a więc na  p rz e d ­
m io ty  nie p rze d s taw ia ją ce  w łaśc iw ie  żadnej j e s z ­
cze w artośc i ,  lub  bardzo m a łą .  A le i tu n i e ­
szczęsna chęć  k o n k u ro w a n ia  z gal .  K asą  o sz cz ę­
dnośc i po p ch ę ła  B a n k  n a  drogę,  k tó ra  krajowi 
pożytku  ża d n eg o  n ie  przynosi ,  a mija  s ię  zu p e ł­
n ie  z ce lem , w jak im  B a n k  zak ładano .  Bo p rz e ­
cie tak  sam o ja k  żaden  z posłów  k u r j i  t a b u la r ­
nej n ie  m y ś la ł  o tem , iż B ank  w ystąp i  do k o n ­
k u ren c j i  z Tow. K red .  Z iem sk iem , tak  również 
ż aden  z posłów  m ie jsk ich  n ie  p rzew idyw a ł,  iż w 
nowej tej in s ty tuc j i  w yrośn ie  w spó łzaw odn ik  gal .  
K asy  oszczędności.

I n te n c ją  znłożycieli B anku  było  sk ierow ać 
jego  dz ia ła lność  ku  d ro b n e j  w łasn o śc i  z iem sk ie j ,  
ku chłopom  i ich gm in o m . S y tu a c ja  b y ła  po temu 
doskonała, a ch w ila  ja k b y  u m y ś ln ie  w ybrana .  
Ch łop i ug in a l i  się pod c ięża rem  l ichw iarsk ich  
d ługów , a ów polip , p o że ra ją cy  soki ży w o tn e  l u ­
du, ów Zak ład  k red y to w y  w ło śc iań sk i ,  g in ą ł  pod 
b rze m ien iem  w łasnej łapczyw ości .  O b sze rn e ,  a 
ta k  u ro d z a jn e  pole o tw ie ra ło  się d la  B anku .  B y ­

ło tylko je  chcieć u p raw ia ć ,  a dałoby o n o /z a r a z  
p lon. N a  8,700.500 zł. pożyczek h ipo teczny^’: z n y j i
dz ie l i ł  B ank  kra jow y w łasnośc i  włości&ąSfiflj ^
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przez ca ły  czas sw ego is tn ie n ia  ty lko 430.550 
I  jak  św iadczy  o s ta tn ie  sp raw ozdan ie ,  D yrekc jd7U j 
B a n k u  n ie  myśli w ca le  na  pole to wchodzify«^J; 
lecz upodobaw szy  sobie w spó łzaw odnic tw o  z Tow. 
K red .  Z iem skiem  i gal.  K asą  oszczędnośc i,  roz­
w ija  g łów nie  in te re s  . t a b u la rn y  i m ie jsk i ,  a 
ch łopsk i za ledwie to leruje .  W  o s ta tn im  roku  u- 
dz ie lone pożyczki m ia ły  się  bow iem  do siebie w 
tak im  procen tow ym  s to s u n k u  : 

n a  d o b ra  z iem sk ie  . .
n a  rea lnośc i  m ie jsk ie  .

5 n a  g r u n ta  ch łopsk ie  .
m o o

A przec ież  n a  tem  polu B a n k  krajowy 
p rz e d e w sz y s tk ie m  powinien  zw alczać  k o n k u r e n ­
cję obcych i w rog ich  n aszem u  spo łeczeńsw u  ż y ­
wiołów, k o n k u ren c ję  —  o której pow iada  s p r a ­
w ozdan ie  kom is ji  se jm ow ej —  że się dalej k r z e ­
wi i coraz  ba rdz ie j  w y ja ław ia  n asz  g r u n t  ro 
dzinny.

W p ra w d z ie  D yrekc ja  B a n k u  może puwie- 
dzieć n a  swe usp raw ied liw ien ie ,  że zastój w tyra 
dziale  je j  czynnośc i  wTyw ołu ją  t ru d n o śc i  s t a tu to ­
we. N ie  przyczyny, są  one. A le  też w łaśn ie  obo­
wiązkiem je s t  D yrekcj i  p rze d s taw ić  Se jm ow i n ie ­
w łaściw ośc i pew nych  pos tanow ień  s ta tu tu ,  uzy ­
skać  ich  zm ianę ,  w ykazać  Sejmowi, że inaczej 
B a n k  c h y b ia  celu i że S e jm  lepiej zrobi gdy  go 
zam knie ,  an iże li ,  g d y  m u dale j  pozwoli operow ać 
n a  te ren ie ,  n a  k tó ry m  z zupe łnym  pożytk iem  d la  
k ra ju  p racu je  ju ż  Tow. K red .  Z iem sk ie  i gal.  
K asa  oszczędnośc i.

A skoro  D yrekc ja  za n ie d b a ła  tego obowiązki) 
i nie w y jaśn i ła  S ejm ow i powodów s ta tu tow ych ,  
d la k tó rych  B a n k  k ra jo w y  po sz ed ł  n ie  tą d rogą 
po której iść b y ł  pow in ien  ; to n ie ch ż e  weźmie 
n a  swe bark i  choć cząs tkę  w iny  tego, że n ie je ­
d n a  nasza g m in a  m usi sw ą  szkołę  lo k o w a ć  w cia­
snym , w ilgo tnym  i b r u d n y m  a w yn a ję ty m  b u ­
d y n k u ,  bo n ie  może w B a n k u  zac iągnąć  poży­
czki n a  w ystaw ien ie  w ła s n e g o  szkolnego budynku ;  
że do tąd  n ie je d n a  droga lu b  n ie jeden  m ost n ie  
zo s ta ł  w y b u d o w a n y ; że n ie  m a po m ia s ta ch  i 
m ia s teczkach  koszar  dla w ojska  ; że n ie  w esz ła  
do tąd  w życie n ie jed n a  poży teczna  in s ty tuc ja ,  
k tórą  p ra g n ę ły  s tw orzyć  czy to gm iny ,  czy po ­
wiaty .

Zgodn ie  z zapa t ryw an iam i ,  k tó ro  u ie je j^B  
k ro tn ie  w ypow iada liśm y w Przeglądzie , ’ c h e p S  
będz iem y patrzali  .p rz e z  pa lce  na n a d e r  s k ą p ^  
p rzez  B a n k  użyczany k re d y t  naszym  s to w a rz y ­
sz en io m  zarobkow ym  i zaliczkow ym , a jeszcze 
chę tn ie j  w idz ie l ibyśm y go z re d u k o w a n y m  do k re ­
dy tu  d la  s tow arzyszeń  w ytw órczych  lu b  h an d lo ­
wych, m a jących  za cel w y zysk iw an ie  produkcji  
krajow ej lub  u ła tw ien ie  je j  zbytu, z pom inięc iem  
ow ych tow arzys tw  za liczkowych, za łożonych  ns 
n ieekonom iczne j  zasadz ie  u ła tw ian ia  konsum pcji  
W ięc z zasto ju  w tym oddzia le  B anku  n ie  b ę ­
dziem y czynili  zarzu tów  jego  D y re k c j i  —  lecz 
zw raca jąc  się ku oddziałowi b ankow em u, d a r e ­
m nie  szukam y tam owych przez B ank  do życia 
pow ołanych  zak ładów  przem ysłow ych ,  ow ych f a ­
bryk  pow sta łych  pod jego  p a t ronem , ow ych in-  
s ty tucy j han d lo w y ch ,  k tó re  je m u  m ia ły  zaw dzię ­
czać swój początek  i rozwój, ow ych p rze d s ię ­
b io rs tw  itp., m a jących  w ożywczym  cieniu  opie­
ku ń cz y ch  s k rz y d e ł  B a n k u  w yras tać  n a  nasze j 
g leb ie ,  ja k o  g rzyby  po deszczu. •

N a d a rm o  także  si l im y się odszukać  zniżki 
s topy  p rocen tow ej  w ekslow ego k re d y tu ,  k tórą  
m ia ł  sp ro w ad z ić  B a n k  k ra jow y  w naszym  k r a ­
ju ,  a p rzy n a jm n ie j  na  n aszy m  ta rg u  m ie jscow ym  
J e d n a k ż e  n ie  dz iw im y  się tem u, bośm y zanadtc 
s ta rz y  d o św iadczen iem , abyśm y  się m ogli  łudzić 
choć przez  chw ilkę ,  by in s ty tu c ja  tych  ro z m ia ­
rów  jak  nasz  b a n k  k ra jo w y  m og ła  być r e g u la to ­
rem  stopy p rocen tow ej w ca łym  kraju .

A le to nas  z a s ta n aw ia ,  d la  czego B a n k ,  po ­
s iada jący  w yjątkowy k re d y t  w ban k u  austro-wę- 
g ie rsk im , więc zdolny do re e sk o n tu  n ieoznaczo­
nej ilości przez  siebie ż y ro w an y c h  weksli,  tak  
n ie  w ie lk im  cieszy się  e sk o n tem  i p rzekonyw am y 
się, i e  j e g o  s topa  p ro ce n to w a  w ekslowego k r e ­
dytu  m usi być zapew ne n ie  n iż szą  od toj, po

p rzekupn ia  ob raz k ó w  i m eda lików  by ła  f r a p u ją ­
cą, cz łow iek zna jący  św ia t  i p a t rz ąc y  p rzed  s ie ­
b ie  z zas tanow ien iem , n ie  m óg łby  p rze jść  obok 
niego nie odw róciw szy  się i n ie  pom yślaw szy , 
jak im  sposobom  człowiek, z ta k im  w yrazem  tw a­
rzy  i z ta k ą  po s ta w ą  m ógł ze jść  do s ta n u  p r z e ­
k u p n ia  odpus tow ego .  Goś n iep o ch w y tn e g o ,  coś, 
co daje tylko ród  i s ta ra n n e  w ychow an ie  wyry ło  
n ie z a ta r te  ś la d y  n a  tym  człowieku. L u d  go lu ­
bił, c i s n ą ł  się  do n iego ,  a przy  tem i policja go 
s z a n o w a ła ;  n ie  zaczyp iano  go n ig d y ,  b y ł  z re sz tą  
g rze czn y m  i daw a ł  poczęs tunk i.  I  te ra z  n a  p rz y ­
k ład ,  pochy lony  n a d  sto lik iem  z ca łą  u p rz e jm o ­
śc ią  sp rz e d a je  p a n i  p isarzow ej w o ł  o ś n e j p ię- 
Kuą kopję  M atk i B o sk ie j  częs tochow sk ie j  — ro z ­
m aw ia  z n ią  z g a l a n t e r j ą  św ia tow ego  człowieka, 
jego  duże  w y ra z is te  szare  oczy u ś m ie c h a ją  się do 
n iej,  a  d łu g ie  szpakow ate  ju ż  w ąsy i b u jn a  b ro ­
da za k ry w a ją  z u p e łn ie  w yraz  lekkiej i ron ji ,  k tó ­
ra  spoczyw a w  g łę b i  tego u śm iec h u .  U b ra n y  w 
sza rac zk o w e  n a jzw yk le jszego  k ro ju  u b ran ie ,  nie 
różni się n ic z e m  od  ca łego  t łu m u  czynszowej 
s z lac h ty  i d r o b n y c h  oficjalis tów, a je d n a k  jak  
się poruszy ,  to w p ra w n e  oko ro z p o z n a  od razu, 
ż e 'c z ło w ie k  te n  życ ie  sp ę d z i ł  nie p rzy  sto liku  
p r z e k u p n ia ,  w śród  t łu m u  odpus tow ego .

W tem  z ro b i ł  s ię  ja k iś  ru ch  pom iędzy  ludem  
o tacza jącym  p rz e k u p n ie ,  jak iś  p rz e d m io t  o d w ra ­
ca jąc  p o w sz e c h n ą  u w agę  i c iekaw ość  s p ra w ił ,  że 
koło o tacza jące  s to l ik  p rze k u p n ia ,  p rze rz ed z i ło  
się zn a czn ie ,  lu d z ie  zmienili f r o n t  i zw rócili  się 
w s t ro n ę  b r a m y  wchodowej. W tej chw il i  pod 
b ram ę tę, p o d je c h a ła  p iękna  k a re ta ,  z a p rz ę ż o n a  
sześc iu  ś l ica n em i  k a s z ta n o w a te m i  końm i k are ta  
z a t r z y m a ła  się  p rz y  b r a h i e ,  s ta ry  s łn ż ąc y  otw o­
rz y ł  d rzw icuki i w y s ia d a j  z niej dw ie  kobiety. 
P ie r w s z a  w y s k o c z y ła  jak' p taszek ,  ś l icz n a  ja sn o -  
oka, j a s n o  w ło sa ,  różowa i w e so ła  j a k  p o ranek

w iosenny ,  z a le d w ie  ze s z e sn a s to le tn ia  dzieweczka, 
za n ią  w ysiad ła ,  s łu s z n a  b ladego  ob licza  i dzi­
wnej p ię k n o śc i  kob ie ta .  W  całe j postaci  tej p a n i  
m alow ało  się życie złożone z ofiar i n ieszczęść ,  
b lada  jej tw arz  przy  n a jcz y s tsz y m  profilu, p rzy  
świeżości p raw ie  m łodz ieńcze j ,  n a p ię tn o w a n a  by ła  
ty m  w yrazem , k tó ry  zos taw ia ją  po sobie p rze c i­
wności i zawody.

P a n ie n k a  j a k  m oty lek  w bieg ła  n a  d z iedz i­
n iec  kośc ie lny ,  s ta r s z a  pan i  sz ła  za  n ią  w o ln ie j­
szym  krok iem  a s ta ry  s łużący  z p o w ag ą  pos tę -  
pow ał za n iem i z książkam i do n a b o ż e ń s tw a  
w ręku . W  chw ili  k iedy przechodzi l i  obok s to ­
lika, p rzekup ień  z p rze ra żen iem  p raw ie  w p a trz y ł  
się w oblicze pięknej p an i  N a  tw arz y  je g o  m a ­
lowało się zdziw ienie połączone z o s łu p ien ie m .  
P a n i  rów nież  rzuc i ła  ok iem  na  tego  dz iw nego  
człowieka, k rzy k n ę ła  z lekka ,  n ib y  je j s ię  s łabo  
zrobiło, op an o w ała  j e d n a k  szybko  to w -a ż e n ie  
w sp a r ła  się na  ra m ie n iu  swej to w arzy szk i ,  k tó ra  
w toj chw ili  p o d b ie g ła  ku n ie j  i tak  obie zn i­
knę ły  we w nę trzu  kośc ió łka .

Po k ilku  c h w ila c h  s ta ry  s łu g a  w y sze d ł  z ko­
ścioła, w m ię sz a ł  się po m ię d zy  ludz i  o tacza jących  
p rzekupn ia  i p i ln ie  m u się  zaczą ł  p rzy p a try w a ć .  
P rz e k u p ie ń  b y ł  te ra z  j a k iś  dziwny," n ie  o d p o w ia ­
d a ł  z u p e łn ie  na  p y ta n ia  k u p u ją cy c h ,  lub  odpo­
w iad a ł  n ie s to s o w n ie ,  s p o g lą d a ł  u s ta w iez n ie  w 
s tronę  kościoła , j a k b y  z ta m tą d  czegoś w yglada ł ,  
czegoś^ oczekiwał.

T y m c zasem  n ie szpo ry  m ia ły  się ku końco­
wi, s t a r y  p roboszcz  w yszed ł ju ż  do zakrys tj i ,  lud 
śp iew ał  godzink i,  a p ię k n a  b la d a  pan i  klęcząc 
p rzed  o b razem  B ogarodz ic ie lk i  m od li ła  się go ­
rąco. Ł zy  sp ływ a ły  z cz a rn y ch  je j oczu po m a r ­
m urow ej b ia łości oblicza. M odli ła  się d ługo, cała 
za to p io n ą  była w tej m odli tw ie ,  jak b y  zapom nia ła  
o ca łym  o ta cza jącym  j ą  św iecie .  W re szc ie  sk o ń ­

czyła, zw olna  pow sta ła ,  w sp a r ła  się n a  ram ien iu  
swej młodej tow arzyszki i sk ie row a ła  się  ku wyj­
ściu. K ościo ł  o p ró żn i ł  się p raw ie  zupełn ie ,  k ilka 
s ta ry c h  kob ie t  i k ilka pobożnych  w ieśn iaków  
zm ęczonym  i o ch ry p ły m  g łosem  kończy li  śp ie ­
w an ie  godzinek . U  p rogu  św ią ty n i  s ta ł  sta>-y 
s łużący .  O d b ie ra ją c  z rąk  swej pani k s ią żk ę  do 
n ab o żeńs tw a ,  n a c h y l i ł  się n ie zn a cz n ie  ku n iej i 
r ze k ł  za ledw ie  d o s ły sza lnym  g łosem  :

T ak  p ro szę  pan i h ra b in y ,  to on, to pan  
K aro l.

H r a b in a  M arja  nie odpow iedzia ła  nic., sn a ć  
b y ła  z u p e łn ie  p rzy g o to w a n ą  na tę wiadomość, 
pew nym  k rok iem  w yszła  z kościoła. Koło s tolika 
p r z e k u p n ia  obrazów  było ju ż  zupe łn ie  wolno, lud 
ju ż  się rozchodził ,  a on sam  pak o w a ł  swój to­
w ar  do pak, które m ia ł  n a  noc odn ieść  n a  pro­
bostwo. H ra b in a ,  zos taw ia jąc  w tyle pan ienkę  i 
s łużącego , zbliżyła się do p rz e k u p n ia  i drżącym 
ze w zruszen ia  g ło sem  r z e k ła :

—  K aro lu !  co się z tobą dz ie je !  Tyle  lat,  ach 
tyle  la t  n iew idzen ia  i sp o tykam  cię w takim 
s ta n ie .  B ą d ź  ju t ro  w Kołodni.  J ó z e f  p rzed  w ie­
czorem będzie  oczekiw ał n a  ciebie u ogrodowej  
fu rtk i .  U m ie ra m  z n iepokoju ,  w ytłum aczysz  mi 
to wszystko .

P rz ek u p ie ń  p o p a t rz y ł  n a  m ówiącą spokoj­
nym  w zrokiem  i rzek ł  pow ażn ie  : '

—  D obrze Marjo...  p rzy jdę ju tro ,  m am y  sobie 
dużo rzeczy do opow iadania .

O na, w idać  n ie  chcąc zwracać uwagi o ta ­
czających osób, zw olna odeszła, a  popatrzy  a nan  
jeszcze raz w siadajae  do karety.. .

J ó z e f  drzwiczki zam knął, a p rzekup ień  stal 
i p a t rz y ł  dopóki odjeżdżająca k a re ta  nie znikła 
mu z oczu w tum an ie  unoszącego się za n ią

PJ,U- '  (0 .  d. ».)



2 PRZEGLĄD z dnia 25 marca 1887.

któ re j  eskon tu ją  galie .  K*sa oszczędnośc i i inne 
fcnMdne b a n k i ,  i że  nie chcąc  się  ryzykow ać 
w esk o u t  w ą tp l iw ych  ascepców , woli się o g ra n i­
czać m n ie jszym  ich  obrotem .

W ięc  i na  tern polu nie ziścił —  lecz po 
8 ł i i | z n ó ś d  przyznaj  ny, bo n ie  m ó g ł  — p o k ła d a ­
n y c h  w nim n adz ie i  k ra ju  B ank  krajowy.

D ob ieg l iśm y  do końca k o m en ta rza ,  który  
w y sn u w a ł  s ię  sam przez się z w czora jszego  a r ­
tyku łu ,  p e łn eg o  cyfr i dat, n ie  w y m yślonych  pr^ez 
nas , ale dosta rc zo n y c h  nam  przez D yrekcję  
B anku.

A  w ypow iedz iaw szy  ten  kom en ta rz ,  z a d a je ­
m y  sobie p y ta n ie :  jak i  z n iego w ypływ a w n io ­
s e k ?  — N am  się zdaje , że t a k i ;  albo  p o trze b a  
B ank  z re fo rm ow ać i p ch n ą ć  go na te tory , na  
k tóre  on  dorąd n ie  w kracza ł ,  zmusić go do tego , 
aby je g o  k l ien tam i b y ł ,  spółki,  g m iny  i powiaty , 
a n ie  kap i ta l iśc i  m ie jscy  i w łaścic ie le  d ó b r  z ie m ­
skich  ; pos ta rać  się  o to. aby  on ro z w in ą ł  sze ro ­
k ą  dz ia ła lność  na  polu m e ljo ra ry y  regu laey j,  
p rze m y słu ,  h an d lu ,  sk ładów  zbożow ych etc .  s ło ­
w em  tych w szystkich  dzia łów  życia ekonom iczne­
go, k tó ry ch  u nas  d o tą d  p raw ie  n ie  m a ; t-jy on 
je  s tw orzy ł,  pow ołał d o ż y c ia ,  u o r g a n iz o w a ł ,p o d ­
le w a ł  deszczem  k ap i ta łu  etc.: a lbo  na  serjo  za­
s ta n o w ić  się nad  tem , czy nie j e s t  to ze szkodą 
d la  k ra ju ,  iż d la  aw óch  po ży tec zn y c h  insty tucyj 
s tw orzono n ie zd ro w ą  k o n kurenc ję .

Korespondencje.
K r a k ó w  23 m arca.

(?) Z apow iedz iane  na dzień  dzis ie jszy  po 
s ie d z e n ie  K om ite tu ,  w ybranego  przez  pełną  Radę  
d la  u rz ą d z e n ia  pog rzebu  J .  I .  K raszew skiego , 
odbyło  się dziś po godz. 5 po po łudn iu  w sali 
ob rad  M a g is tra tu  pod p rze w o d n ic tw em  p re z y d e n ­
ta  m ia s ta  d ra  S z l a c h t o w s k i e g o .  P rz e b ie g  
posiedzen ia  ^ e d łu g  protokołu ,  sp is an eg o  za raz  po 
posiedzem u  Kom te tu ,  j e s t  n as tę p u ją c y  :

P rzew odn iczący  p re z y d e n t  dr.  S zlach tow ski 
o tw ie ra jąc  posiedzenia ,  k o m un iku je  te le g ra m  p. 
J a n a  K raszew sk iego ,  sy n a  Józefa  Ig n ac eg o ,  d a ­
tow any z G enew y  d. 23 b. m. o godz. 12 w p o ­
łu d n ie ,  sp is an y  w ję zy k u  f rancuzk im , tej tre śc i  : 
. J e ż e l i  pan  pozwolisz, porozum iem y się za k ilka  
tygodn i  w zg lę d em  przew iez ien ia  zw łok ojca n a ­
szego do K rakow a.  W im ieniu  ro d z in y  : J o n
K r a s z e w s k i Członek  kom ite tu  dr .  A  nyk u d z ie ­
lił o t r z y m a n y  te leg ram  z G enew y,  r e d le  którego 
zm arły  ob jaw ił  życzenie , aby rnógł uyć pog rze­
b an y m  w W arszaw ie ,  oraz że ciało i inno  p a p ie ­
ry  n a  razie p rz e s ła n e  b ę d ą  do K rakow a. — Po 
o tw arc iu  dyskusj i ,  w której obecni zabiera li  głos. 
K o m ite t  j e d n o g ło śn ie  u c h w a l i ł ;  — W obec s p rz e ­
cznych  w iadom ości,  o trzy m an y ch  z G enew y  o 
m ie jscu  i czasie, w k tórym  zwłoki K ra sze w sk ie ­
go zgodn ie  z jego  i rodziny  jego wolą pochow a­
ne być mają, K o m ite t  upow ażn ia  p re z y d e n ta  mia­
s ta  do z a s ią g n ie n ia  pod tym w zględem  od rodzi­
ny d o k ła d n y ch  w iadom ości i u d z ie le ń .a  ich Ko­
m itetow i.

O prócz tego  sp raw o zd a n i*  z pos iedzenia  
K om ite tu ,  donoszę,  że w łaśn ie  w ciągu posiedze­
n ia  p rzy b y ł  do M a g is t r a tu  p. W ituld  M ęczyński,  
z ięć Jó z e fa  Ig n a c e g o  Kraszew skiego, chcąc się 
po in fo rm ow ać o s ta n ie  rzeczy. Dwie p rzy toczone 
powyżej depesze  zakom un ikow a ł  p. M ęczynskie-  
mu dr. W e :gel,  w ykazu jąc  zaw ar te  w n ic h s p r z e -  
e»nn<$ci. P  M ęczyński ośw iadczył,  że za złoże- 

i  zwłok J ,  I .  K raszew sk iego  w- b rak o w i*  
p i .  m aw ia ją  ty s iąc zn e  w zględy i że żona  z m a r ­
łego , córka ,  syn } raueiszek. i on, p Męezyimki, 
p r a g n ą  s tanow czo  z łożen ia  zwłok w K rakow ie.  
P .  M ęczynsai  ośw iadezył tez, iż egzeku to ram i 
te s ta m e n tu  zm ar łeg o  m a  być b r a t  L u c ja n  K r a ­
szew ski i syn F ra n c is z e k .  P .  M ęczyński p r z y ty ł  
tu w p ro s t  z Kijowa, a ju t r o  udaje  się do G e ­
nowy.

Poznań 20 m arca .
( B r .  K . j  W e W roc ław iu  zd a rzy ł  się tydz ień  

tem u równie rzadk i ja k  w s trząsa jący  w ypadek. 
P o d cza s  so lennego  nao o ż e^s tw a ,  w środku k az a­
nia ,  n ag le  d o s ta ł  pom ięszau ia  zmysłów s łynny  
kaznodzie ja  i wielkiej zacności k a p ła n  ks. p ra ła t  
S p ieske .  O b łąk a n y  począł p raw ić  n i r s tw o rzo n e  
rze czy ;  więc j e d e n  z księży u d a ł  się na am bonę, 
żeby go zabrać ,  lecz n ieszczęś liw y począł się 
op ie rać .  W tedy  je d e n  z kanon ików  pośp ieszy ł 
s c en ie  tej kon iec  położyć, i dopiero  usiłow an iom  
d w óch  ty< h k s ięży  udało s ]ę cho rego  s p r o w a a z k  
z kaza ln icy

N a sz  B ank  Z iem sk i  do tąd  jeszcze n ie  może 
rozpocząć czynnośc i ,  bo ciężko idzie z ro zsp rze -  
dażą  akcyj. — Kilku bogatych  ludz i z różnych  
dzieln ic Polsk i  zrobiło  aość  dużo, w szelako nie 
mogło zrobić  w szys tk iego  tego, co pow inno  się 
d źw ignąć  ciribus un itis, U  n a s  wogólo wszystko , 
co je szc ze  jako tako  s ię  t r z y m a ,  zaw dzięcza  swój 
b y t  obyw ate lsk iem u  poczuciu  k i lk u n a s tu  j e d n o ­
s te k ;  ogół zaś w idoczn ie  nie rozum ie po tęg ’ zbio­
rowej akcji, w której m aluczkie  siły z łączone 
spo łem  tw orzą  po tężny  m o to r ;  albo może ów 
ogół umie tylko pokazyw ać z a p a ł . . .  s ło m ia n y ?  
i n>m pokryw a sobkostwo w łasn e ,  a s t ra szn y m  
krzyk iem  n a  b o g a ty ch ,  ichchoe zm usić ,  żeby go 
we w szystk iem  w yręczali .

Ja ak o lw i .  k to j e s t ,  fakt zos ta je  f a k te m :  
B a n k  Z iem sk i p ien iędzy  nie ma, więc de ja re  
is tn ie je ,  ae facto  n ie , a skoro te ra z  n ie  sp rz e d a ł  
akcyj,  to ju ż  chyba  n ie  sp rzed a ,  bo u nas  żelazo 
ty lko  gorące  daje  się kuć. A  tym czasem  bardzo  
dużo  w łośc ian  już  się do Banku zgłosiło  z ofer­
tam i k u p n a  parcel,  n a  k tóre  m ują  być podzielone 
obszary  ziemi sz lacheckie ,  już  praw ie  n iem ożliwe 
do u t r z y m a n ia  w rękach  polskich . Ci w łościanie 
ch c ą  nabyć  po dw adz ieśc ia  i trzydzieści rnorguw 
i gom w ką  żarn '.  o fL ru ją  po parę  tysięcy m arek ,  
a re sz tę  d e k la ru ją  się  z p rocen tam i n a ja k u ra tn ie j  
sp łacić .

W ło śc ian in o w i tu te js z e m u  wierzyć m ożna 
z zaw iązanem i oczam i, bo b a rdzo  są p .a k tu a ln i  
i rze te ln i  w sp ra w a c h  p ie n ię ż n y c h .  J e s t  więc 
in te res  go tow y i dobry, cóż k iedy  nie m/* obro ­
towego k a p i ta łu !  —  S tra szn ie  p o m y ś le ć ,  ja k a  
h a ń b a  będzie , ja k ie  rozczarow an ie  i s łu szn *  z w ą t ­
p ien ie  w spo łeczną  s i ł ę ,  jeże li  w y p a d n ie  cały 
B ank  ziem ski schow ać  do lam usu  poczciw ych  
zam iarów.

„N „w e ogniwo w sze regu  an t ipo lsk ich  ustaw “ 
ju ż  zos tało  ukute  i zaczynają  je  do ła ń c u c h a  
przypasow y wać: podzielono szczerze  polskie po­
wiaty n a  dwojp, zeby snadn ie j  n iem czyć  j e  a d ­
m in is t r a c y jn y m i w pływ am i, a pow iaty  g ran ic zn e  
od zachodu ,  choć te ry to r ja lu ie  w iększe są od w e- 
w n ę irznyeh ,  podzia łow i n ie u legną,  bo tam  nie-  
m ieckość ju ż  tw ardo  stoi.

W  tych  d n ia c h  sejm  p rusk i  ro zp a try w a ł  
pe tyc ją  .o jców  ro d z in  p o zn a ń sk ic h " ,  p roszących  
o to, żeby ich dzieci za liczone  by ły  w szkołach 
do g rupy  polskiej,  bo ci rodzico są  Polakam i.  
K o m isa rz  rządow y  p o w ied z ia ł  w se jm ie ,  że to 
j e s t  „no toryczne"  k łam stw o ,  bo wszyscy  ci ojco­
wie rodzin  są  N iem cy  i ich dzieci także. J e ­
d n ak ż e  kom is ja  se jm ow a z a żą d a ła  od rząd u  do­

wodów, o k tó re  też m in i s te r  u d a ł  się do tu t e j ­
szej regencji ,  a ta  z e b ra ła  szkolne w ypracow an ia  
tej dzia tw y, d y k ta n d y  n iem ieck ie ,  poprawione 
przez nauczyc ie la  i potem przez uczni p rz e p isa ­
ne n a  czysto, jak to j e s t  pedagog icznym  zw ycza­
jem . Te bez b łę d n i  w ypracow ania  m a ją  dowodzić, 
że dzieci są  n iem ieckiej narodowości .  Po co te 
ko m o d je ?  Czyż ju ż  n ie  lepiej powiedzieć s łowami 
w ilka  z b o jk i :  je s te ś  w inien , bo chcę cię z jeść !

P isa łe m  wam, że m szcząc  się  za rez u l ta t  
o s ta tn ic h  wyborów, rząd  zam yśl i ł  zn ieść  n a  Szlą- 
zku G órnym  szkoły u trak w is ty ez n e ,  po lsko-n ie -  
m .eck ie ,  a n a to m ia s t  w prow adzić  wyłącznie  n ie ­
m ieckie .  Otóż takie szkoły ju ż  p o w sta ją  w p ię ­
ciu o k ięgach  g ra n ic z ą c y c h  z G alic ją  i K ró le ­
s tw em  P o lsk ie m ; po tem  p r z j j d z ie  kolej n a  g łę ­
biej leżące okręgi.  ....

N owy b isk u p -su f ra g an ,  ks. L ikow sk i —  j e ­
śli rząd  go za tw ie rdz i  —  go d n ie  będzie p i a s to ­
wał swe w ysokie  dos to jeńs tw o .  J e m u  to n ie d a ­
wno obyw ate ls tw o  tu te jsze  ofiarowało obraz  m i ­
s t r z a  M atejk i „ W ręcz en ie  d o k u m e n tu  erekcy jnego  
A kadein ji  L u b ra ń sk ic h  w P o z n a n iu " .  J e s t  on d a ­
w nym  a n a d e r  czynnym  cz łonk iem  Tow. P r z y ja ­
ciół N auk .

WJcdeń 22 m arca  
( X . )  Z now u czeskie d z ien n ik i  w y p ra w ia ją  

g aud jum  d la  opozycji, rozp isu jąc  się o iak iem ś 
z 'a k ic h ś  powodow za ch w ia n em  s ta n o w isk u  m in .  
D unajew sk iego . Są to  n ie p o p ra w n e  p s o tn ik i ,  
s ió re  nie cofają  się n a w e t  p rzed  śm iesz n o śc ią  —  
bo do n ie s ie n ia  ich  są  pop ros tu  tylko śm ieszne .  
W  chw ili ,  g d y  ugoda  w m yśl ż ą d ań  tu te jszego  
g a b in e tu  m a  być s f ina l izow aną ,  p isać  o j-tkiemś 
przes ilen iu ,  to a b s u rd  ta k  srogi,  że p rzes ta je  n a ­
w et być złośliw ym .

K om isja  Iz b y  panów  p rz y w ró c i ła  ju ż  dzisia j 
zm ien iony  n a r a g ra f  s t a t u t o r  n o w y ch  ban k u  au- 
s t ro -w ęg ie rsk iego ,  odnoszący się do udziału  w zy­
skach .  W e  cz w ar tek  pe łn e  posiedzen ie  Izb y  p a ­
n ó w : K om is ja  jej b ie rze  ju ż  pod ob rady  i no-
wellę  c łową, w czem j e s t  dowód, że n ie  m a  już  
ż a d n y c h  t ru d n o śc i  co do e/a od nafty , lecz że 
W ę g rzy  2 zł. przyję li .

W iadom ość o śm iere i  K r a s z e w s k i e g o  
g łębeko  tu ta j  P o lak ó w  zasm uciła .  N eue f r . Presse  
zapow iedzia ła  ob sz e rn ie jszy  o zm ar łym  a r ty k u ł :  
Presse  poda  j u t r o  w spom nien ia  p o śm ier tn e ,  n a ­
p isane  p rze z  A lf reda  S zczepańsk iego  —  ale 
S cbeps  z a m ie śc i ł  w Tagblacie  swoim a r ty k u ł  —  
który  ty lko o S ehepsu  b ardzo  źle św iadczy . - 

M am y i tu jeszcze c iąg le  zimę.
S fe ry  m uzykalne  in te r e s u ją  się bardzo  wy­

s tępom  p. S em brich ,  po raz  p ie rw szy  w tu t e j ­
szej ope t  ze.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 21 marca.)

N a ła w ie  m iu is te r ja ln e '  T a  a l f ę ,  Z  i e-  
m i a ł c o w s k i ,  ^ r a ż a k ,  D u n a j e w s k i ,  
F a l L e n h a y n ,  G a u t s c h ,  B a c ą u e h e m .

B e n d e l  in te r p e lu je  m in i s t r a  - p re z y d e n ta  
w spraw ie  zakazu pochodu  z pochodn iam i na  25- 
le ti . im  ju b i le u sz u  is tn ienia n iem ieck iego  to w a ­
rzys tw a  g im n a s ty c z n e g o  w P ra d ze .

M in i s te r  ro ln ic tw a  hr .  F a l k e n h a y n  o d ­
pow iada n a  in te rp e la c ję  T u e rk a  w sp raw ie  z m ia ­
ny s ta tu tu  a k a d sm j i  gó rn icze j  w L o eb e n  w tym 
duchu ,  iż o ta e  uczniom  te g c  zak ładu  nie woino 
należeć  do żadnego  s to w a rz y sze n ia  an i  ko rpo ra ­
cji pod k a rą  w ykluczenia .  R z ą d  w idz ia ł  s ię  spo­
w odow anym  do tak  su row ego  za rz ą d z e n ia  liczne-  
mi w ykroczen iam i s to w a rz y sze ń  s tu d e n c k i c h , 
k tó re  n e ty lko  z a g ra ż a ły  dobre j  s ław ie  zak ładu , 
lecz także  s ta ły  w d rodze  o s iągn ięc ia  celu n a u ­
kow i go szkoły.

M in is te r  h a n d lu  B a c ę u e h e m  od p o w ia­
da  n a  in te rp e la c ję  L u z z a ta  w sp raw ie  p rz e ­
rwy kom unikac j i  z T ry je s te m .  U rz ę d y  pocztowe 

te lograficzne uczyn iły  w szys tko  co do n ic h  n a ­
leżało, n ie  ponoszą p rze to  żadnej w in y  w tej 
sp raw ie .  P ow odem  dłuższe j  p rze rw y  były s t r a ­
szne zaw ieje  śn ie żn e  i bu rza .

S c h w a b  s ta w ia  w niosek ,  aby  n a d  odpo­
wiedzią n a  in te rp e la c ję  w sp ra w ie  konf iskaty  p ro ­
tokołów Izby h and low e j  w R e ic h e n b t r g u  o tw o­
rzono debtftę; w n iosek  odrzucono.

P o s taw io n y  n a  o s ta tn ie m  p o s iedzen iu  Izby 
przez  posłów  an ty sem ick ic h  w niosek ,  m a jący  na 
celu u tw orzen ie  l i b  ro ln iczych ,  n ie  o trzym uje  
d o s ta te czn e g o  poparc ia  i tom sam em  upada .

P oczem  p rzy s tą p io n o  do po rzą d k u  d z ie n ­
nego.

W y b ó r  dr. P ic h 'e r a  sp raw dzono .  N a s tę p u je  
d a lszy  c iąg  ob rad  n ad  u s ta w ą  o u b e z p i e c z e ­
n i u  r o b o t n i k ó w  na w y p ad e k  cLoiób.

P rzy  § 42 zab ie ra  g łos  pose ł  A dam e k  i 
podnosi  t rudnośc i ,  ja k ie  s to ją  w d ro d ze  u tw o rz e ­
niu fab ry cz n y ch  kas chorych . W  kasach  f a b ry ­
c z n y ch  m a ją  zawsze p rze w a g ę  p rzeds ięb io rcy ,  co 
s ię  do spo p u la ry z o w an ia  kas  m iędzy  robo tn ikam i 
n ie  może p rzyczyn ić  tem bardz ie j ,  że robotn ik ,  
n a leż ąc  do pew nej kasy  j e s t  te m  sam em  przy- 
w a z a n y  do fab ryk i,  a  p rze z  to wchodzi w b a r ­
dziej jeszcze uciąż liw y s to s u n e k  do p rz e d s ię b io r ­
cy. M ówca nic zap rzecza  w ie lk ich  zas ług ,  ja k ie  
fab rykanc i  położyli około d o b ra  robo tn ików  przez 
zał< żen ie  kas , j e d n a k  n ie  zg adza  się  z tem, że 
fab ry cz n e  kasy cho rych  m a ją  w y łączn ie  debro  
robo tn ików  n a  oku. I  ow szem  robo tn icy  zacho­
wali się do tąd  zawsze n ie c h ę tn ie  w obec kas  fa- 
b ryczn  :h.

K om isa rz  rządow y  rad z ca  m in i s te r ja ln y  dr. 
S t e i n b a c h  o b ja śn ia  d la  czego p ro jek t  r z ą d o ­
wy nie z a b ra n ia ł  p rzeds ięb io rcom  o tw . >rauia kas  
p ry w a tn y c h ,  tak  j a k  to  czyni p ro jek t  kom isy jny . 
R zad  j e s t  zd a n i" ,  że nie na leży  je d n e j  kasy  
t rak to w a ć  inaczej n iż  d ru g ą .  R obotn ik  może 
przez w s tą p ie n ie  do p ry w a tn e j  kasy ,  w ys tąp ić  
z kasy  pow iatowej,  podobn ież  może p racodaw ca  
w ed łu g  p ro jek tu  rządow ego  przez to, iż u rzą d z i  
kasę fab ry cz n ą ,  sk łon ić  sw oich  robo tn ików  do 
w ys tąp ien ia  z kasy  pow iatow ej.  G rozi p rze to  —  
i to był g łó w n y  sk ru p u ł  —  kasom pow iatow ym  
n iebezp .eczna  k o n k u re n c ja  ze s t ro n y  kas p ry w a ­
tnych ,  a p rze to  n ie  m a  żad n eg o  pow odu d la  cze- 
goby miano n ie b ez p iec ze ń s tw o  g rożące  ze s t ro n y  
kas  fabrycznych  s miej o d p ie ra ć  n iż  ze s trony 
kas p ry w a tn y c h .  M, w ca n ie  zgadza  się z za p a ­
t ry w an ie m  posła  A dam ka ,  jakoby  ro b o tn ic y  byli 
źle u sp o so b ien i  d la kas fab ry cz n y ch ,  i żeby m ó­
wili, iż z n ic h  ko zyeta ty lko f a b ry k a n t ,  bo nie 
p o trzeb  ije się n ig d y  obawiać o b rak  robotników.

N ie w ą tp l iw ą  j e s t  rzeczą ,  że w spólna kasa  
fab ry c z n a  w y ra b ia  pew ien s to su n ek  zawisłości 
robo tn ików  od ch leb o d a w c y ,  al« z d rugiej  s t rony  
w y tw a rz a  się  m iędzy  n im i w spó lny  zw iązek  orga­
niczny, k tó ry  p o c iąg a  za so b ą  obfite i b łogie 
sku tk i  d la  s t ro n  obu.

N e u w i r t h  b ro n i  in s ty tu c j i  kas  f a b ry ­
cznych przeciw  z a rz u to m  d ra  K aiz la  p rzy  d y s k u ­
sji gen e ra ln e j ,  z k tó rych  to za rzu tów  —  zdaniem  
m ów cy —  m o ż n a  tylko w nos ić  o n ieżyczliw ośc i  
d ra  Kai :la d la  ty c h że  kas . M ów ca podnos i  szcze­
gó ł p o d an y  w s p ra w o z d a n iu  in sp e k to ró w  p rz e ­

m ysłow ych , iż w je d n y m  roku  ub ieg łym  za łożono 
650 kas fa b ry c z n y c h  i zapy tu je ,  ile is tn ie je  kas  
ro ln iczych  tego ro d z a ju ?  D la  tego na leży  się 
w y s trze g ać  po tęp ien ia  tych  p ie rw szych  a bardzo  
w ażnych  początków reform y socjalnej,  a szczegó l­
nie posłow ie czescy pow inni pam ię tać ,  że u n ich  
Kwitnie ju ż  bardzo znaczny  p rz e m y s ł  i że w sz y ­
s tko ,  co p rzec iw  n iem u w ytoczą,  spada  u ap o w ró t  
n a  n ich  sam ych ,  bo p rz e m y s ł  p r z e s ta ł  ju ż  b y t  
m onopo lem  Niem ców  w A ustr i i .

M ówca zb i ja  dalej tw ie rd z e n ie  posła  A d a m ­
ka, jakoby  I z b a  han d lo w a  p raz k a  w y ra z i ła  się 
n iekorzys tn ie  o k asach  fab rycznych  i cy tu je  p e ­
w ien us tęp  z je j  orzeczenia , gdz ie  on? w łaśn ie  
podnosi doniosłość tak ich  in s ty tucy j i dodaje, 
że pow staw an iu  ich n ie  p ow inno  się s taw iać 
ż a d n y c h  t ru d n o śc i .  Atoli, j a k  się  zdaje , m otyw a 
n iechęci  d la  kas  fab ry cz n y ch  n ie  są n a tu ry  so ­
cja lno  - po litycznej,  lecz loka lne  - pa t r jo ty cz n e j ,  a 
n aw e t  narodow ej.  W  m ie jsce  w pływ u fab ry k an ta  
na  kasę, n iedogodnego  d la  n iek tó rych ,  m a  się 
ob jaw ić  w pływ  każdorazow ego n ac ze ln ik a  pow ia­
tu, a n a w e t  s e k re ta rza  pow iatu ,  a wiemy, że 
s e k re ta rz e  pow iatowi n ie  są  w cale  żyw iołam i, 
k tó re  db a ją  o pokój narodow ościow y. M ówca 
om aw  w końcu sp raw ę  za rządu  kas  f a b ry ­
c znych  i d o w o d z i , ze p racodaw cy  nie mają 
w n im  przewagi.

Dotąd w zarządzie złożonym  z 12 osób 
mieli fab rykanc i połowę m iejsc ,  te ra z  zaś tylko 
trzecią  część, a p łacą  n a to m ia s t  ®/4 ogólnej sum y 
w kładek. Je ż e l i  p rze to  fab rykanc i pomim o takich 
d la  n ich  wcale n iek o rz y s tn y c h  zm ian  obsta ją  
p rzy  k asac h  fab ry cz n y ch ,  to t r ze b a  uw zg lę d n ić  
ich dobrą  wolę i życzliwość. C h c ą  oni swoimi 
robo tn ikam i się za jm ow ać bez n i ę s z a n i a  się ży ­
wiołów obcych —  dopóki m ożliw a j e s t  je szcze  
zgoda n a  dobrej drodze. (Żyw e oklaski z le- 
wicyj.

P r a d e  p rzem aw ia  rów n ież  przeciw  alinei 
2 § 42, w idząc w niej p ew ną  n ie ch ę ć  do p rze ­
m ysłowców. L eż y  to w in te reb ie  sam ej ludności,  
aby  daw ać p ie rw sz eń s tw o  fab ry czn y m  kasom  
cho rych  , g ó j ż  w n ich  za podstaw ę w ym iaru  
wkładek  s łuży  rzeczyw is ta  p łaca  dz ien n a ,  pod­
czas  gdy w r a s a c h  pow iatow ych  taką po d s ta w ą  
j e s t  ś r e d n ia  p ła ca  d z ie tn a .

S p raw ozdaw ca dr. B i l i ń s k i  za s trze g a  się 
im ien iem  większości przeciw  zarzutowi niechęci 
do kas fabrycznych . C hodzi tu  tylko o to, aby 
to, co ma być s tw orzone , uczynić ju ż  z góry  zdol- 
nem  da życia, albo p rzy n a jm n ie j  p rzeszkodz ić  
tem u, ■ aby ono już  z gó ry  ja k o  nie zdo lne  cio 
życia p o w s ta ło . ' N ieb ezp ieczeńs tw a  d la  kas  fa ­
b ry cz n y ch  n ie  m o ż n a  się  obaw iać żaanego ,  a lb o ­
wiem  gdzie  k asa  fab ryczua  s tan o w i je d y n ą  fo r­
mę m ożliwą asekurac ji  n a  w ypadek  choroby , nie 
s ta n ie  je j  u tw orzen iu  n ic  n a  przeszkodzie .

M ówca za leca  § 42 w całości,  co też Izba  
u chw a li ła  142 g łosam i p rzeciw  96.

P o tem  n as tąp i ły  o b rad y  n a d  § 37, do k tó ­
rego  n a  o s ta tn ie m  pos iedzen iu  w n ió s ł  popraw kę 
pose ł  Wł. Czaykowski.

Po  krótkie j dyskusji  p rzy ję to  teD p a ra g ra f  
w b rzm io n iu  p ro p o n o w a n em  przez Czaykow skie-  
go, tj. iż sp ra w a  robotn ików  za t ru d n io n y c h  c z a ­
sowo ty lko lub  niżej je d n e g o  tygodn ia ,  m a być 
u re g u lo w s n a  s ta tu te m  kasy  fab rycznej .

§§ 43. 44 i 45 przy ję to  bez dyskusj i ,  i n a  
tem posied/.cnie się skończyło .

A. Piotrow skiego „Ttfojna r. 1880a
vłi  r e g  u ń r a r . ó w  i  s z k I c ó w  

wystawionych w san Narodnego Domu.

Z gorą t- ikow em  n a tę ż e n ie m  śledzi ła  cała 
E u ro p a  za b iegiem w y p ad k ó w  k tó re  w późnej je  
s ieni r. 1885 rozg ryw a ły  się n a  W schodz ie .

P rz ec zu w an o ,  ż t  w y jdą  z n ich  pow ażniej 
sze  zaw ik łan ia ,  m e  p rzeczuw ano  je d n a k ,  jaki 
ob ró t  w ezm ą one sam e.

Z n ieu m o ty w o w an ą  b ra w u rą  rzuc i ła  Serb ja  
b ra tn iem u  narodow i rę k a w ic ę ;  % tąże  b raw urą  
s z ła  do boj , sądząc,  iż będzie on bezkrw aw ą 
p rze ch ad z k ą  z N iszu  do Sofji.

S pace r  j e d n a k  ' n ie uda ł  się. P od  S liw nicą  
D aw id  ta k  ce ln ie  ugodz i ł  z procy w sk roń  Gol- 
ja ta ,  że t r z e b a  się było  w yrzec  dalsze j p rz e ­
chadzki .

„Szeregow iec ,  śp ie w a  poeta  b u łg a rsk i ,  —  
pobił j a sn y c h  g ene ra łów ". . .

W  drug ie j  połowie b ieżącego wioku na nie- 
j e d n ę  wojnę pa t rza ły  ludy  naszogo k o n ty n e n tu ,  
ż a d n a  je d n a k  n ie  m ia ła  w oobie tylu trag icznych  
p ie rw ias tków , ty 'u  zn am ion  krw aw ej epopei,  jak  
w łaśn ie  ten  k ilku tygodn iow y bó> dw óch Dratnich 
szczepów, z k tó ry c h  je d e n ,  bu tny ,  pew ny  siebie, 
pos tanaw ia jący  o rężem  i&koby p raw  sw ych  d o ­
chodzić . p a d ł  pod obuchem  d rug iego ,  a ten  zn o ­
wu k ie ro w a n y  przez  m łodego  księcia ,  ro zw in ą ł  
w całej pe łn i  pa tr jo tyczną  ofiarność i ca łą  m ło ­
dych  s i ł  sw ych  dzieluość, ła m ią c ą  szeregi w roga 
n ie  m asą,  a zaciek łem , ro zp a czn e m  i niczem  nie 
zachw ianem  m ęstw em .. .

W idow isko  to m us ia ło  być pełnem  zgrozy.
P. P io trow sk i o g lą d a ł  je  jako  naoczny ś w ia ­

dek. A n g ie lsk i  G raphic  po lec ił  mu funkcje  s w e ­
go ko responden ta ,  w k tó ry m  to c h a rak te rz e  a r ty ­
s ta  odby ł ca łą  k o m p a n ję  i z pobojowisk  t rupem  
z as łan y ch ,  ze zgliszcz, ze św ieżych ru in  w yw iódł 
owoce w form ie p ro d t ik c j j  a r ty s tycznych . . .

O brazy  te miał;, w zbogacić  sofijską g a le r ją  
ks .  A le k s a n d ra  B a t te n b e rsk ie g o .  T ym czasem  j e ­
d n a k  n ad sze d ł  dz ień  21 s i e r p n i a ; rozpoczętycU 
układów  n ie  m ia ł  czasu książę  dalej prowadzić. 
W a ż n ie jsz e  czekały go sp raw y  niż, żeby m ia ł 
pozować ar ty śc ie  do p o r t re tu  i zająć się n a b y ­
ciem p łócien ,  uł k tó rych  bn rw nem i g łoskam i w y ­
p isano  je g o  sławę.

Ale wróćm y do ar ty s ty .
„P io trow ski pisze pew .en  k ry tyk ,  m alow ał 

to, co w idział,  — to, co by io" .
To ok reś len ie  s tanow iska ,  k tórego  trzy m a ł  

się d z ie lny  szerm ierz  pędz la  p: zy tw orzen iu  
sw ych  obrazów z woju? se .b sk o -b u łg a rsk ie j ,  -est 
poniekąd  w skazów ką d la  k ry tyk i,  iż n ie  może 
ich roz trząsać  z b ez w zg lę d n eg o  p u n k tu  e s te ty ­
cznego  ; w iem y bowiem , że rzeczy  w ida iane  nao ­
cznie n ie  kon ieczn ie  je szcze  odpow iada ją  w a ru n ­
kom sztuki...

P rz e g lą d  tego, ;o p. P io trow sk i widział, 
rozpoczniem y od „E i tw y  pod S  :w n ic ą “.

J e s t to  dzień  21 is to p a d i .  N iebo  p rzy s ło ­
n ię te  ołuY la n em i  ch m r  ‘ami, z iem ia w ilgo tna ,  ale 
nie p o zbaw iona  zupefn .e  zieloności...  T u  ro zs trz y ­
g a ją  s ię  losy Bułgarji . . .  N a  w yżyn.e ,  otoczony 
sw ą  g e n e ra l ic ją ,  ś ledź b iegu  bitw y wódz n a ­
czelny b u łg a rsk i ,  ks .  A ^ k c a n d e r . . .

B itwy tej m y n ic  w idzim y n a  obrazie. D la 
n a s  więc je s t to  d r a m a t  bez ak torów . Oprócz wo­
dza i jego  pomocników, więc oprócz tej ręki, 
k tó ra  ie d n ą  częścią m a ch in y  bojowej porusza ,  
nie m ożem y dostrzedz  an i k sz ta ł tu  tej m ach iny ,  
an i efektu  k tó ry  ona spraw ia .

P o le  b itw y je s t  d i  nas  po lem  fantazji .  M a 
się  ona  chw y ta ć  ty c h  a Ł y ch  k łębów  dym u, k tó ­
re  os łan ia jąc  dz ia łow ą «ulę, zaw is ły  g d z ie n ie ­

gdzie  w pow ietrzu ; tej b ia łe j  nici p rzeżyna jące j  
d o linę  pom iędzy  dw iem a g ó ram i ,  a c iągnące j  się, 
j a t  potok, w k tó rym  w rą  śm ie r te ln e  p o ­
ciski...

Ówdzie znow u po za ła ń c u c h e m  ro zc iąg n ię ­
tej szeroko ty ra l je rk i  p racu je  ledw ie d o s t r z e g a l ­
n a  b a te r ja ,  w ys taw iona  na rów ne  d z ia łan ie  sw e ­
go vis-a -v is  z p rzec iw ne j góry  i obfitszern p a ­
sm em  dym u  zaznacza  się  zg o d n a  sa lw a luźnych  
oddz . i łów .. .  A  n a  praw o  od b a te r j i ,  służącej 
k s ięc iu  ako na jdogodn ie jszy  p u n k t  o b se rw ac y j­
ny, w świeżo w ykopunej b ło tn is te j  tranchóe, le ­
ży d robny  oddziu ł p iccboty ,  aseku ru jący  a r ty le -  
Uą* —  leży bezczynnie ,  bo n ie n a d e sz ła  je szcze  
chw ila ,  w k tó re j  i je m u  t r z e b a  będzie  pójść do 
tańca  p rzy  m uzyce  arm ar. . .  _

Oto b itw a .. .  I  in n ą  n ie  m oże być  ona,  sk o ­
ro z poza ob rębu  m ordercz . j akcji obe jm iem y  j ą  
w zrokiem. Na se tk i  kroków  niosą kule k a ra b in o ­
we, n a  tys iące  —  a r m a tn ie  pociski. W  w alnej 
b i tw ie  n ie  widzi się  lufy, k tó ra  j e  ciska; odnosi 
się w rażen ie  takie ,  j a k  g d y b y  gdz ieś  w pow ie­
t rz u  duch  zły sza la ł ,  i j a k  gdy b y  z je g o  n iew i­
dz ia lne j  ręki p a d a ł  tbn nabój ,  czy ołów...

Ale w idok  b itw y z oddali ,  p rzen ies iony  na  
p łó tno  n ie  może oddzia ływ ać n a  w idza w tym 
stopniu ,  j a k  n a  człowieka, k tóry  p a t rz y  n a  s c e ­
nę żywą i k tóry  k łan ia jąc  się p rze la tu jącym  mu 
n ad  g ło w ą  kulom  a rm a tn im ,  s łyszy  huk ,  okrzy­
ki,  jęk i ,  g w a r  piekielny.. .

W „B itw ie  pod Ś l iw u icą"  d a ł  nair. a r ty s ta  
rzecz za jm ującą ,  w ie rny  je j  o b r a z ;  n ie  p r z e d s ta ­
w ił go j e d n a k  z tego pun k tu ,  k tóry  oprócz za in ­
te re so w an ia  m ó g ł  p rzyn ie ść  je szcze  w rażen ie  
zgrozy... P odnosząc  j e d n a k  ten  z a rz u t  w teorj i,  
w p rak ty c e  g o to w iśm j bez w a h a n ia  p rzy z n ać ,  iż 
t ru d n o  było inaczej sobie postąp ić .  S tu d ja  ezynić 
w sam ym  środku  w iru bojowego, to rzecz trochę  
n ie b o z p ie c z n a ; ku le  nie m a ją  s z ac u n k u  ani dla 
p a ls ty ,  an i d la  lego, k tóry  ją w ręku  dzierży...

A jednak  w szeregu  om aw ianych  obrazów  
zn a jd u je m y  je d en ,  k tóry  nas  p rzenosi  w  bezpo ­
ś r e d n ią  s tyczność  z w idow nią  bojową i to w chw il i  
n a jo k ropn ie jsze j ,  rzadko  n a d e r  zda rza jące j  się 
w dzis ie jszych w o jn a c h :  w chwili s ta rc ia  na  
bagne ty .

J e s t  w pobliżu  C ary b ro d u  g ó ra  zw ana  
P reg lad ioz te ,  p u n k t  dom inu jący  nad  cnlą okoli­
cą. T akie  p u u k ta  zdobyw ać t rz e b a  z n a d z w y c z a j­
nym  w szys tk ich  s i ł  w y tężen iem ; za rów no  a taku-  
jący ,  ja k  a takow any  gotów j e s t  pon ieść  n a jw ięk ­
sze s t ra ty ,  byle dop.aó swego, bo k to  się  u t r z y ­
m a ten, jak  królowa na szachow nicy , s ta je  się 
na  całym  okolicznym  szm acie  ziemi n ie o g ra n i ­
czonym  panom . B u łg a rz y  mieli  je d n ę  w ielką  do ­
godność  : ru ch y  ich  m ogły  się odbywać z w ięk ­
szą niż gdz ie indz ie j  sw obodą  pod osłoną szeroko 
ro zp o s ta r ty ch  u podnóża  góry rozłogów  leszczy­
ny. J a k  w ąż co do swej ofiary p rzec iska  się po­
m iędzy  traw y  n iepostrzeżony ,  tak zas tępy  b u ł­
g a rsk ie  z n a jw ięk sz ą  os trożnośc ią  do ta r ły  w po ­
bliże wroga.

J a k  gdyby z pod ziemi w y p ływ ają  nag le  
naprzec iw  zdum ionych  S erbów . Z na jeżonym  b a ­
g n e tem .  z okrzykiem  „ h u r ra "  na u s ta c h  b ie g n ą  
do a taku ,  ro zn a m ię tu ien i  żądzą krw i,  upojen i 
uzyskanem i ju ż  zw yc ięz tw y i now ych  łaknąc .

J e s t  coś dem on icznego  w tym  obrazie. Tu 
ju ż  b raku  zgrozy zarzucić, n ie  m ożna.  Szał bojo­
wy w ys tępu je  w pe łn y m , n e rw u ją c y m  oko b l a ­
s k u ;  k rw sw i  zżółkła t raw ę ,  u g n i a t a j ą  s topam i 
z ja janych  bojowników, rz u c a  n a  m ą  m ie jscam i 
t rupy ,  roz jaśu ia  ponu ry  kolory t  b łysk iem  k a r a ­
b in ó w ,  pokryw a w id n o k rą g  dy m u  tu m a n a m i.

Z u s t  w idza w ydobyw a się m im owoli p y ta ­
n ie  g łęboko d o tk n ię ty c h  uczuć cz ło ł  m czych —  
„Ludzie  czy s z a k a le ? "

W  sam ym  C arybroaz ie  nie d ługo  utrzym ali 
się S erbow ie.  W ła sn a  n ieog lędność  —  a n ie z a ­
w odnie  także i szczyp ta  fa ta luośc i  m śc i ła  się na  
n ic h  n a  każdym  kroku  za w yw ołan ie  bratobójcze j 
wojny.

W  sięcie C a rybrodu  było  rów nież  dzie łem  ks. 
A lek san d ra .  N a leża ło  z n iem  się  spieszyć. Z n u ­
żone wojska w y m aga ły  bezp iecznego  noclegu, 
zaś sk ro m n e  to w czas ie  pokcju w ym agan ie ,  
w w ojnie pociąga  za sobą nowo katak lizm y...

D z ie lny  książę  sam  obją ł dowództw o nad 
dwiem a ba te r jam i i r t y W j i ,  aby w roga odeprzeć  
w tak ie  odda len ie ,  z k tó rego  nie m óg łby  w ypo­
czyw ającym  zam ąc ić  chw ilowego w czasu.  O braz  
p rz e d s taw ia  tę  chw ilę ,  gdy  książę  na  w yżynie  
za ję te j p rzez  Daterją, wydaje rozkazy. O kala go 
sz tab  p rzyboczny  i oficerowi#, a dz ia ła  zioną 
ogniem .. .

D alsze  obrazy są  już  n ie jako  epilogiem w o­
je n n e j  epopei. D w a z n ich  p rze d s taw ia ją  Petro-  
h a ń s k ą  k a rc zm ę :  z z e w n ą trz  i z w ew nątrz .  Z ze­
w n ą trz  w re  je szc ze  g w a r  i gorączkowa czynność; 
wojskowi i okoliczc . m ieszkańcy  w g rupach  albo 
ożyw ioną prow adzą  rozmowę, albo też za jm u ją  
się w yk o n an ie m  s tosow nych  za rządzeń . W e w n ą trz ,  
w izbie, t t ó r ą  ty lko blask  łuczyw a p łonącego  na 
kom inku  o św ieca ,  spoczyw ają  ranni żo łn ierze ,  
n ie d o t i t e  ofiary wojny.

I n n y c h  je szcze  sroższa  sp o tk a ła  dola. Oto 
na  r ó w n in a c h  G oindołu ,  n a  obcej ziemi, leżą  ci, 
k tó rym  los k az a ł  z życia  złożyć ofiarę ojczyźnie. 
S po czn ą  w k u rh a n ie  w spó lnym , m oże n a w e t  krzyż 
nie oznaczy  tego m ie jsca ,  gdz ie  c icha ich ofiara 
w ieczny  znajdz ie  spoczynek.

Z ak o ń c ze n iem  wreszcie cyklu, n ie  chrono-  
log icznem  w praw dzie ,  ale e s te tycznem , nazw ali­
byśm y  defiludę wojsk  zw ycięzk ich  w chwili wew 
śoia do P iro tu .  W o jn a  m a także swoje pogodne 
c h w i l e ;  z krwi roz lew anej n ie m iło s ie rn ie  iau r  
w ykw ita  i zdobi sk ron ie  zwycięzców.

K siążę  A le k s a n d e r  na koniu, w g r o n ie s z ia -  
bu ,  przy  boku swego b ra ls  p rzy jm uje  hołd  wojsk, 
k tóre  wbrew  m il i ta rn y m  formom zdjąwszy cz ap ­
ki z głowy o k rz y k ie m :  „Da żywio kueź  b ’łg a r s k i“ 
ezeŚL oddaj?  n ie s t ru d z o n e m u  dowódzey.

Oprócz tych  si ;dmiu obrazów  zna juu jem y 
w zb io rze  p. P io trow sk iego  w iele  szkiców d o ­
rywczych. J e d n e  z n ich  są  w ykonane  pędzlem  ; 
inne zos tały  ołówl iem posp ieszn ie  i ty lko w n a j ­
ogó ln ie jszych  za rysach  przeniesiono n a  pap ie r .—  
S ą  to rzeczy  n ie za w o d n ie  c iekaw e , jakko lw iek  
wielu z n ich  t ru d n o  z ro z u m ieć  M iędzy  nnem i 
widzim y tam  rozpoczęty  p o r trec ik  ks. A lek san d ra  
i j e g o  b r a ta  ks. F r .  Józefa ,  ja k o też  w izerunek  
k a p i ta n a  U zunow a, obrońcy W iddyn ia ,  a sm u tne j  
pam ięci ro k oszana  ruszczucki^go . kf .ry od obcej 
n ie po leg łszy  kuli, p a d ł  od bu łg a rsk ie j  w imię 
karzącej sp raw ied liw ośc i .

N ad to  zbiór obe jm u je  m u n d u ry  i b roń  
s e rb sk ą  i b u łg a rsk ą ,  ja k o też  in n e  osobliwości. 
N a  szczegó lną  z p o ś red n ic h  uw agę z a s łu g u ją  
kostjum y B u łg a rek  i R um elio tek ,  w ysoce o ry ­
g in a ln e  i p iękne. . .

W idz opuszcza  w ystaw ę , z tem  zadowol- 
n ie n ie m .  k tórego  zaw sze  doznaje  się n a  widok 
rzeczy za jm ujących ,  a p rz e d te m  n  e_ w id r ia n y c h .  
G d y b y śm y  j e d n a k  odtrąci! g łó w n e  tego w ra że ­
n ia  czynnik i,  gdyby  n ia  b u łga rsk?  wojna i n ie  
ks. A le k s a n d e r  ta k ą  u n a s  o ta cz an y  sy m p a tją ,  
by ł  p rze d m io te m  obrazów  p. P io trow sk iego ,  —  to

m im owoli n asu n ąe b y  się m u s ia ły  ref leks je ,  ktor® 
m ilk n ą  woDec in te resu ,  ja k i  żyw:‘my d la  88BipJ 
treści.

J u ż  u w stępu  zas trzeg liśm y  się, że n ie  p j '  
mierny s tanow iska  bezw zg lędnej k r y t y k i ; oświftl1' 
czeuie to pow tarzam y i teraz,  gdy  p rze g ląd  * ) ’ 
s ta w y  ju ż  d o k o n an y  i g d y  op isaw szy  to, cośD1.' 
na  niej widzieli ,  m ożem y odłożyć pióro.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 24 m arca

Dar. Naji. Pan u d zie l i ł  z swej prywatnej szk8 
tu ły  g m in ie  M edyó, w  powiecie  zbaraskim , na  
dowę szkoły ,  zapomogi w  kw ocie  5 0  z ł.

H e n r y k  B o g d a ń s k i ,  żołnierz z r- 1 8 3 1 
w ’ęz .eń  stanu z Sp ielberga ,  b. pełnom ocnik konwe® 
tu 0 0 .  D o m in ik a n ó w ,  zm arł  w 8 3  im roku zyo*8 
Z m arły  p o zo sta w ił  obszerne a nader cenne pamiątki 
Z pam iętników tych  niejednokrotnie  korzystano j ^ 1 
w e a ło śc i  jednak  nie b y ły  jeszcze  drukowane.

O ostatnich chwilach Kraszewskiego pi«&!
T. T. .Też z G enew y : „ K raszew sk i  przy by ł  do G6' 
new y dnia 14 .  marca w ieczorny®  pociąg iem  d®' 
tkn ię ty  tak g łęb o ko  i katastrofą  i w ła euem i mate; 
rjalrem i stratam i, że led w ie  za trzy m a ł  s ię  w hot® 
de la Paix ,  po leci ł  pos łać  na ty chm ia st  po leKarz#' 
znanego  tu z szerokiej praktyki,  profesort  g e n e *  
sk iego  un iw ersyte tu ,  dra L a sk o w s k ie g o ,  a rano p'®' 
wiadom iono m nie  o przybyciu  i chorobie naszeg® 
tułacza. <-

D r .  L a sk o w sk i  z b a d a w sz y  onorego, z na laz ł  #® 
w  rozpaczliwym  s t a n ie :  ręce i nogi -grom ne,  spfl" 
ch łe ,  nabrzękłe  pu ch l in ą  wodną,  kończyny rąk i oóg ' 

lodowate,  a serce tak s łabo  bi«o, że led w ie  dawał® 
ś la dy  życia. Chory w ręczy ł  dr. L a sk o w sk iem u  
swój fundusz do przechowania  i b ła g a ł  c iągle  : r»’ 
tujcin mnie, ratujcie  mnie. C ałą  noc p rzep ęd zi ł  f  
gorączce ,  n ieprzytom ny zupełn ie .  K ie d y m  go naz«" 
jutrz o d w ie d z i ł ,  chory m ia ł  s ię  ju ż  troszeczkę 1®' ' 
piej i chociaż często przytom ność  tracił ,  c hw ilam i Jł 
o d zy sk iw a ł ,  wtedy p o zn a ł  i rozm awiał  ze m nł  
nieco.

Z anotow ać  należy ,  i e  życzeniem  zm arłego  w y  
rażonem niejednokrotnie  różnym osobom , a pomiędzf  
innem i i p. K az .  Z a lew sk iem u  b y ło ,  iżby nieza le- 
żnie od m iejsca z łożen ia  c ia ła ,  serce je g o  spoczęh  
w m urach tej W arszaw y,  którą on tak uk och a ł  
w  której lat  tyle  żyoia p o św ięco n eg o  użytecznej pr» 
cy przepędził .  Kraazewsici  od k i lku nastu  lat  ncń'  
się  t  m yślą ,  iż zw łoki  je g o  spoczną > na em entarzf  
P o w ą zko w sk im  i m y śl  tę za ko m un ik o w a ł  synoW 
sw em u J a n o w i ,  zam ieszkałem u w W arszaw ie ,  którj 
sp ełn ia jąc  w olę  ojea, z akup ił  m iejsoe na  stary*1* 
cm entarzu w pobliżu czwartej bramy. W  r. 1 8 7 8  n1 
placu tym  w y m u row aną  zo s ta ła  obszerna piwnic*- 
z w y so k iem  podm urowaniem , zam knię ta  z góry p i f  
tą marmurową, na której dotąd oprócz krzyża u? 
wyryto je szcze  żadnego napisu. W  grobie  tym s p o  
c zy w a  w n uczk a  z g a s łe g o  p isarza,  a córka syna  je g ( 
Ja n a ,  Zofju."

Z innego  źródła  donoszą, że K r a s z e w sk i  * 
czw artek ,  będąc  przytomnym, w y ra z i ł  życzen ie  ujrz®' 
nia  żony. Później jednak o św ia d czy ł ,  iż ze wzglęć®  
na o d leg ło ść  i ciężką zimę nie m oże żądać jej przT 
bycia. P r o s i ł  tylao, aby zatelegrafowano do s r n ć *  
pod jej adresem .

T ego sam ego  dnia, t. j.  w  czw artek  rauc i*' 
żąda ł  pociech rel ig ijnych P r z y b y ły  kapłan z a s ta ł  g° 
w stan ie  om dlen ia ,  po przyjściu  do s ieb ie  schorzały  
sp o w ia d a ł  s ię ,  lecz z powodu oranych poprzedni* ‘
poBirabw, auuiunhKowB-; eię  u‘ie m ugł.  W soooię  top' 
i e  kapłan przyby ł  po raz drog i  i udzie li ł  mu oieju*  
św iętych .

Marja z Grabowskich Kaczyńska a-
rodzona w  N erczy ó sk u  na Syberji ,  w dow a ęo w e te ­
ranie wojsk polskich z r. 1 8 3 1 ,  um arła  wczoraj we 
L w o w ie  w 5 0  roku życia .  >

Pan Karol K ozłowski, ofiarował w jp a n i*  
łonryślnie  ua korzyść w eteranów  W . P .  1 8 3 1  jeden 
e g z e m p la r z : „A lbum  WojBka P olsk iego"  1 8 3 1  roko.  
z aw ie ia jące  12  tablic  odręcznie  k o lo m w a u y ch  r y su n ­
ku J u l .  Kossaka, W . Eljao«,a, W . Motlego i innych  
artystów. W y d a ł  K a ro l  K o z ło w s k i ,  P oznań ,  n a k ła ­
dem w yd aw cy  z drukarni I.  J .  K r a s z e w ss ie g o  (dr.
W. Ł e b ió ik i) .  ’ " i

Oprócz serdeoznego  podziękow ania  za  tak p i ę ­
kny dar, K om ite t  Opieki nad weteranam i" W .  P- < 
1 8 3 1  zm uszony p r zy zn a ć:  i e  każdy ,  kto którąkol  
w iek  z tych 1 2  tablic  ogląda, w zru szony  zostaje  
rysun k iem  w yśm ien itym  i oućaniem  tych ślicznych  
postaci  żo łn ierzy  po lg K ich , tych m undurów , k*ćre 
niestety ! już tylko na  obrazach m alow ane ,  wgląd® 
P o la k !

Kom itet przejęty serdeczną  wdzięcznością ,  dzię­
kuje  w im ien iu  szczą tków  je szcze  ży ją cy c h  teg< 
wojska  polsk iego (za tak w ierne oddanie go),  które  
podziw ia ł  każdy naród c y w il izo w a n y  i s ą d z i ; i e  n a j ­
słuszn iejszym  odezw ać się  do wielkiej rodziny p o l ­
skiej , aby w sa id y m  domu polsk im , to A lbum  jaao  
św ię tą  pam iątkę p r z ec h o w y w a ło ,  a kupując go  S z a ­
now nem u w y d a w cy ,  tym przynajmniej i sposobem  
chooiaż w częśc i  odwdzięczono się  za  jego  zab ieg i ,  
starania koszta  poniesione, w uw idocznien iu  tycL 
tak drogich i św ię ty ch  pam iątek dla  każdego  Polaka  

Z uszanow aniem
K saw e ‘y  K o n o n h a .

K raków 2 3  m arca 1 8 8 7 .  G o łę b ia  5.
Walne zgromadzenie T o w a r z y s tw a  pomocy  

n -ukow ej w Zam ars y n o w ie  odbędzie  s ię  w  niedzielę  
(2 7  brn.) o godz in ie  3  z p o łu dn ia  w szkole  ludowej  
w Z am arstynow ie

Porządek dz ien ny: 1 O dczytanie  protokołu .  -
2 . S p iaw ozd an ip  z c zy n n o śc i  zarządu i rachunków.
3. Wybór now ego  zerządu. —  4 .  W n io sk i  członkow,

P r e s s e  w iedeńsk a  zam ieszcza  w dz is ie jszym  
numerze sy lw e tk ę  nestora naszych  picarzy, pióra p. 
A lfreda  S zczep a ń sk ieg o .  — A u to r  opisuje w s z e c h ­
stronną dz ia ła lność  K r a sze w sk ieg o  na polu nauko-  
wem i l iterackiem , potem ju b i le u sz ,  w resze ie  s ta n o ­
w i s k o , jakie ,  K ra sze w sk i  za jm o w a ł  w  literaturze  
europejskiej.

D ob rze  by łoby ,  żeby 1 inni nas i  pisarze, m a­
jący  w stęp  do pism  n iem ieck ich ,  poum ieszcza l i  w in ­
nych niem ieck ich  dziennikach a r ty k u ły  podobni o 
K ra szew sk im ,  bo się  obaw iać  n a leży ,  aby prasa bis  
m arkowska,  która teraz zu p e łn ie  zajęta j e s t  rocznicą  
urodzin cesarza W ilhelm a, nie  bryznę ła  w  wie lk iego  
nieboszczyka  i w  nasz  naród żó łc ią  i jadem , kiedy  
»ię u ro czy s to śc i  cesarsk ie  skończą .  O b a w ę  tę —  jak  
nam p isz ą  z B er l in a  —  poazieiają  ja z  cz łonkow ie  
polsk iego  K o ła ,  i w  tym  uelu zalecają  w s tr z e m ię ź l i ­
w o ść  naszym  organom prasow ym . P am ięta jm y bo­
w iem , że szereg  antipo lsk ich  u s ia w  nie je s t  je szcze  
sk ończon y;  że rząd prunki korzysta z każdej sposo­
bności,  aby  nas w  jak  najŁoruzem przed sta w ić  ś w ie ­
tle ,  i że w sze lk i  n ie w ła śc iw y  w yb ryk  k tó r e g o k o lw ie t  
z n a szy c h  p ism  spadn ie  na  naszych  rodaków  pod  
zaborem pruskim o ło w ia ny m  ciężarem  potępiającej  
nasz  naród u s ta w y .  —  K o zw ug r  i w s trz em ię ź l iw o ść  
j e s i  przeio patrjotycznym  naszym  obowiązkiem , bo 
im ostrożn iejsi  będziem y, tem mniej na s tręczy m y  sp o ­
sobności  obu Izbom Sejmu pruskiego do fo lgow an ia  
nam iętnym  p o m y s ło m  k s  B ism arka .

Z Wrocławia, otrzym aliśm y w nooy depeszę ,  
d o n o szą cą ,  że  w reszc ie  ugaszono  pożar ko śc io ła  św



PRZEGLĄD z dnia 25 marca 1887. 3

Marji Magdaleny i uratowano drugą wieżę i całe 
Wnętrze świątyni.

T e n d e n c y j n y  z a r z u t .  Niektóre pisma Iwow- 
8kie i krakowska N ow a R eform a  rzuciły się i  ca­
łą  namiętnością na Czas i podsuwają mu najprze- 
wrotniejsze zamiary, za to, że w tym pierwszym 
numerze, w którym donosił o zgonie śp. Józefa Tgn. 
Kraszewskiego, nie umieścił krzyża przy jego n a ­
zwisku i nekrolog umieścił, aż na trzeciej ko­
lumnie.

Piszą nadto, że cały nekrolog zajmował 15 
Wierszy, a że na tej samej kolumnie znajdujący się 
opis pieska jakiejś hrabiny zajmował 100 wierszy. 
Ztąd wysnuwają wniosek, że Czas i cały obóz kon­
serwatywny pragnie uwłaczaó pamięci witlkiego p i­
sarza, a to dla tego, że on się nigdy „panom nie 
kłaniał. “

Przywykliśmy już tak do tego, że pisma n a ­
sze naciągają prawdę do swoich potrzeb i wymagań, 
iż pominęlibyśmy milczeniem tę dziką napaść na 
naszego krakowskiego kolegę, gdyby nie to, że wy­
padła ona w chwili, kiedy na naszę prasę i na nasz 
naród zwrócone są lunety wszystkich wrogich nam 
pism i kiedy sama godność narodowa nakazuje za­
chować nam jedność i zgodność harmonijną. Przy- 
tem Czas jest mało rozpowszechniony we wschód 
niej Galicji, więc wiele osób gotowe uwierzyć w za ­
rzuty mu robione.

Wyjaśnić więc musimy publiczności, która naj­
częściej nie zna procederu tworzenia dzienników, że 
nmieszszenie jakiegokolwiek artykułu na pietwszej, 
ozy na drugiej, czy na trzeciej kolumnie, zależy nie 
od jakiegoś zamiaru politycznego, ale po proBtu od 
tego, o której godzinie artykuł został doręczony d ru ­
karni.  Aby był na pierwszej kolumnie musi byó do­
ręczony rano przed 11; aby był na drugiej musi 
być oddany przed 12; jeżeli zaś doręczony został po 
12, to będzie już na trzeciej. Więc z tego, że au ­
tor nekrologu o Kraszewskim nie zdążył go napisać 
i odesłać do drukarni przed 12, robić tendencyjny 
sarzut pismo i obozowi całemu, to chyba tylko 
korzystać z tego, ie  ogół publicznośoi nie zna mani- 
pulacyj drukarskich.

Nekrolog nie miał krzyża, te prawda. Prosta 
nieuwaga tego, który go pisał, i i  na czele artykułu 
nie dodał tych słów ;  „postawić krzyż.“ Potem w . e- 
wiaji numeru już było za późno go dodawać. No, 
ale przecież nie mogą bezwyznaniowe i żydowskie p i ­
sma podejrzywać na serjo Czasu o bezwyznaniowość; 
zamknęłyby sobie tym sposobem drogę do napisania 
jutro o nim, że jest „klerykalnym. ‘

Nekrolog obejmował nie 15, tylko 59 wier 
szy, a w jakim był napisany tonie, świadczą nastę­
pujące słowa, od których się monolog poczyna :

„Kraszewski nie żyje! Runęła jedna z dźwigni 
li teratury ojczystej, uległ nieznużony pracownik pod 
nadmiarem bolesnych przejść i ciężkiej doli, która 
zachmurzyła ostatnie la ta  znakomitego pisarza. Miejsce, 
jakie zajmował w życiu literackiem Polski, jest tak 
obszerne, tak obfite są płody jego pióra, które za­
znaczyły niemal epokę , że straty dziś obliczyć nie 
pokusimy się. Składając szczery wyraz hołdu wobec 
tak licznych prac na polu narodowem i żalu, wobec 
ktorego milkną wszelkie różnice kierunków, podajemy 
dziś tylko doniesienia o ostatnich chwilach męża, 
którego imię na zawsze zapisane pomiędzy najpraco­
witszymi synami Polski w naszem stuleciu. l>ziwnie 
tragiczne były wypadki, które przyspieszyły ten 
zgon, eto.u

A cóż jest prawdy w tym opisie pieska h ra­
biny? —  zapyta czytelnik. Nio zgoła, a raczej tyle 
tylko że na tej samej kolumnie znajduje się o parę 
szpalt dalej sprawozdanie z Izby sądowej, w którem 
opowiedziany jest proces, jaki wytoczył pan G. 
panu L. za to, i i  go pokąsał buldog tego ostatniego. 
Pioces ten tak dalece nawet co do występującego 
w nim zwierzęcia nie miał w sobie nic obrażającego 
uczucia demokratyczne, ie go wnet przedrukował 
K u rje r  lwowski i podał jako własną korespondencję 
z Krakowa.

Oto cała prawda o zbrodni na narodzie pol­
skim, dokonanym przez Czas. Ale o tem, że tenże 
sam Czas zamieszcza od dwóch dni w feljetonie 
studjum o Kraszewskim, napisane z ogromnym pie­
tyzmem przez L. Dębickiego, —  o tem przezornie 
pisma te nie wspominają, ani też o tem, że Stań- 
czyki zainicjowali w Radzie miejskiej projekt spro­
wadzenia zwłok wielkiego pisarza. O tem się mil­
czy, ale k łamać i szczuć na przeciwnika, chociażby 
wobec otwartego grobu, który jest ciosem dla n a ­
rodu, —  to uważają te piBma za godziwe, za szla­
chetne i za patrjotyczne.

S o i r ć e  u  n i e m i e c k i e g o  c e s a r z a .  Piszą nam 
z B e r l in a :

„Wtorkowy wieczór u cesarstwa zaczął lię o 
godzinie 9, W  „Białej Sali“ zgromadziło się naj­
świetniejsze towarzystwo złożone z 900 osób. Przy 
jednej ścianie urządzona była scena, przed nią w kil­
ka rzędów stało 350 foteli obitych czerwonym aksa­
mitem, a dalej szły krzesła. Na fotelach zasiedli 
monarchowie i książęta krwi, na  krzesłach am basa­
dorowie z żonami i dostojnicy. Panowie byli w m un­
durach przywiązanych do ich urzędu, tylko jeden aus- 
trjacki ambasador hr. Szechenyi przybył w magnac­
kim węgierskim stroju. Arcyksiążę Rudolf był w 
mundurze pruskich ułanów. Stroje pań odznaczały 
się olbrzymim przepychem. Staruszka cesarzowa, w 
atłasowej sukni koloru morza, w koronkowym stro­
iku barwy kremowej z ciemnemi piórami i b ry lan ­
tami z przodu głowy, weszła do sali pierwsza trzę­
sącym się krokiem i opierając się o laskę. Za nią 
szedł cesarz, prowadząc pod rękę królową saskę, u- 
braną w ciężką suknię z brokatu, na której j a ­
snym tle rozrzucone były malowane bukiety kwiatów. 
Dalej szedł król Baski pod rękę z królową ru­
muńską, która miała na sobie biado-żółtą suknię 
Faille; b iała tiulowa tunika spadała od ramion do 
kolan, a przez ramię szła czerwona orderowa wstę­
ga; we włosach królowej usypanych brylantami tkwił 
pęk blado-iółtych piór. Za tą parą postępuwał król 
rumuński z następczynią niemieckiego tronu, za nimi 
arcyks. Rudolf z w. ks. saską, potem ks. Wallji 
z w. księżną Włodzimierzową, w. ks. Włodzimierz 
z w. księżną Wejmarską i t. d. Wielka księżna Wło- 
dzimierzowa była w różowej jedwabnej sukni ze s ta ­
nikiem dekoltowanym, obszytym, jak  i dół sukni, 
ciemnym futrem. Ambasadorowe wystąpiły w samych 
bladych kolorach —  różowych i błękitnych, —  z bry­
lantam i na szyi i we włosaeh. Francuzka pani Her- 
bettowa i rosyjska hrabina Szuwałowowa ubrały się 
jak  rodzone siostry w blado-różowy aksamit i bry­
lantowe pióra. Miałaż w tem byó jakaś polityczna 
aluzja ?

Przedstawienie teatralne rozpoczęło się obra­
zem Karola Beckera „Karl Y und F ugger" ,  potem 
dano jednę odsłonę z „Tannhausera“ , jednę z „Don 
Carlosau Yerdiego, i jednę z „Don J u a n a .“ Na koń­
cu balet.

W antraktach cesarz robił cercie. —  Soiróe 
skończyło się o godz. l l e j . “

Walne Zgromadzenie gal. Stowarzyszenia 
opieki nad uwolnionymi więźniami odbędzie się w 
poniedziałek dnia 28 marca 1887 o godz. 6 wieczo­
rem w sali radnej w Ratuszu.

Porządek dzienny jest n a s tęp n y : 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2. 
Otwarcie dyskusji nad sprawozdaniem Dyrekcji.  3. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 4. Uobwalenie bud­

żetu na r. 1887. Wybór uzupełniający do Wydziału 
komisji rewizyjnej i komitetu dam. 6. Wnioski Dy­
rekcji i członków.

1 N a  w c z o r a j  s z e in  p o s i e d z e n i u  I z b y  l ia n -  
d l o w o - p r z e m y s l o w e j  toczyła się nader ożywiona 
dyskusja nad sprawą dostaw dla armji i strat, jakie 
skarb państwa ponosi w skutek tego, że produkta 
potrzebne dla stojącego w Galicji wojaka nie są za­
kupywane u nas, w kraju, ale gdzie indziej, Nieste­
ty jednak zajmującej tej dyskusji podać nie możemy, 
gdyż prokuratorja otrzymała polecenie konfiskować 
dzienniki za wszystko, coby o armji pisały.

Potem była mowa o postępowaniu kolei K a ­
rola Ludwika. Szło o to, że kolej ta przyjmuje 
w swych warstatach obstalanki od osób prywatnych, 
czera tworzy niebezpieczną konkurencję dla naszych 
rękodzielników. Kiedy Izba  handlowa wystąpiła do 
Jen .  Dyrekcji z tem zażaleniem, Dyrekcja odpowie­
działa że to jest nieprawda, bo kolej przyjmowała 
tylko takie rzeczy (jak np. wagony tramwajowe), 
których rękodzielnicy lwowscy nie mogliby napra­
wić. Wtedy komisja Izby handlowej, złożona z pp. 
Niemezynowskiego, Russmana, Rychnowskiego i Mi­
chalskiego, udała się do Dyrekcji, aby jej pozwoliła 
zwiedzić warstaty i przekonać się czy rzeczywiście 
kolej nie bierze prywatnych obstalunków. Oczywiście 
Dyrekcja nie zgodziła się na to. Stąd komisja w y­
snuwa wniosek, że Dyrekcja dla tego tylko nie po­
zwoliła dokonać rewizji w warstatach, bo przekona- 
noby się, że tam się robią prywatne obstalunki.

Nie chcemy brać w ubronę Dyrekcji kolei K a ­
rola Ludwika, bo do sympatycznych instytucyj wcale 
ona nie należy, a oddawanie robót wiedeńskim fir­
mom nie świadczy o jej poczuciu wdzięczności dla 
kraju, który eksploatuje; ale znowu nie można żą­
dać od niej, aby poddawała się rewizjom i kompro­
mitowała się w obec swych własnych robotników. 
Izba handlowa przekroczyła tu zdaniem naszem 
swoje atrybucje i niepotrzebnie naraziła się na kom­
promitację. Przecież powinna była przewidywać, że 
na spacerowanie komisji po warsta tach i ich rewi­
dowanie, kolej nie może w żadnym razie pozwolić. 
Dziwimy się bardzo, że w Izbie handlowo przemy­
słowej nikt wprzódy nie zwrócił uwagi na niestoso­
wność tego żądania. Takiem postępowaniem osłabia 
Izba sama swe znaczenie.

L  T a r n o p o l a  nam donoszą o smutnym wy­
padku. P . Kazimierz Tuszyński, znany i sympatycz­
ny obywatel, wracając wieczorem dnia 21 b. m. z 
miasta do hotelu, pośliznął się, upadł i złamał no­
gę. Leży teraz w Tarnopolu, otoczony opieką lekz- 
rzy miejscowych, którzy jednak zapewniają, że za 
kiika tygodni dzielny ten sportsman będzie mógł 
znowu dosiadać konia.

Z z i e m i  s o k a l s k i e j  nam piszą: Jeden  z wa­
szych korespondentów żali się w Przeglądzie , że 
kilka minut przed urzędową godziną poczta zamknię­
tą była. U nas zdarza się często, że poczta cały 
dzień zamknięta bywa, otwierają ją  tylko jak poczta 
odchodzi, lub przychodzi, i wtedy kilka godzin cze­
kać potrzeba z pieniędzmi lub rekomendowanemi 
listami nim pocztę otworzą.

Mylnie wam doniesiono, że włóczęgę, który 
obrabował żyda na gościńcu sokalsko-bełzkim, przy­
trzymano w Bełzie; dotąd spożywa on spokojnie owo­
ce swojego udanego rabunku.

Że włóczęgostwo wzmaga się w przerażający 
sposób, to winne tomu wadliwe przepisy wykonania 
ustawy szupaśniczej. W wypadku bowiem przytrzy­
mania włóczęgi ma wójt, nie umiejący pisać, spisać 
z nim protokół, i ten protokół zaraz umyślnym po­
słańcem odesłać do s ta ro s tw a , które zbadawszy 
protokół, przesyła orzeczenie, które to orzeczenie 
wójt nie umiejący czytać, ma delikwentowi przeczy­
tać. Od orzeczenia starostwa przysłużą delikwento­
wi prawo rekursu do Namiestnictwa, a przez ten 
czas nim Namiestnictwo rozstrzygnie, ma go wójt 
trzymać pod wartą w areszcie gminnym, którego nie 
ma i karmić go. Ażeby tedy tych wszystkich am ba­
rasów i kosztów karmienia uniknąć, wójt zobaczyw­
szy z daleka takiego włóczęgę, już się chowa na 
strych swojej chałupy, żeby mu tylko nie wlazł 
w rękę; i nie słyszałem nawet ani o jednym wy­
padku, ażeby który wójt przytrzymał włóczęgę, chy­
ba że żandarm gdzieś go złapał i wójtowi oddał. 
Tym sposobem włóczęgostwo się wzmaga i rozboje i 
rabunki będą tylko coraz częstsze.“

K u c h e n n a  ł a c i n a  zmartwychwstaje. Popisy­
wanie się łacińskimi frazesami stało się od jakiegoś 
czasu epidemiczną chorobą dziennikarzy i mówców 
nietylko u nas. ale i w Niemczech. F ak t ten tem 
bardziej zadziwia, żo równocześnie słyszymy wyrze­
kania na przeciążenie młodzieży filologicznemi stu- 
djami, a nawet pojawiają się od czasu do czasu żą­
dania, aby je  zupełnie usunąć ze szkół średnich. 
Ależ frazes łaciński brzmi tak pięknie na płytkim 
gruncie rozbujałycb fluktów wymowy i tak imponu­
je czytelnikom, nie umiejącym po ła c in i e ! Na nie­
szczęście cytaty te bywają częstokroć tak podawane, 
iż świadczą dowodnie, że i posługujący się niemi 
języka nie znają. I  tak n. p. N eue fre ie  Presse 
szumny artykuł, napisany z powodu dziewięćdziesię­
cioletniej rocznicy urodzin cesarza Wilhelma, zakoń­
czyła frazesem ; M acte Caesar barba H anca! P ierw­
sza połowa frazesu zawiera zwykłą formułkę życze­
nia, ale dosztukowane do niej dwr. ostatnie wyrazy, 
które zapewue odnosić się mają do „siwej brody“ 
solenizanta, nie znaczą nic zgoła. Przymiotnik blan- 
cus nie istnieje w języku łacińskim, francuzkie zaś 
blanc i włoskie bianco nie z łacińskiego ale ze s ta ­
roniemieckiego (b lanch j zapożyczonem zostało. O eru- 
dytach, taką popisujących się łaciną, mawiano w X V I 
wieku : „Prysejanowi dał po gębie." Wiadomo, że 
gramatyka Pryscjana z Cezarei uchodziła za naj­
lepszą.  ■—.............

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  serwetę białą adamaszkową, 

znaczoną herbem z koroną hrabiowską i 1. 8 7 ;  oraz 
ręcznik z frendzlami, haftowany na końcach czerwo­
ną baw ełną; srebrny pó łk r j ty  zegarek ze złotym 
łańcuszkiem o podłużnych ogniwkach, wartości 40 
zł. ; popielate męskie palto z jasną szaro niebieską 
podszewką, ze znaczkiem firmy krawieckiej P ilaw ­
skiego, wartości 50 z ł . ;  11 bur i koguta, warto­
ści 12 zł.

Z g u b i o n o ,  prawdopodobnie w saneczkach 
dorożkarskich, portmonetkę z kwotą 14 z ł , : binokle 
teatralne, w czarnej oprawie, z futeralikiem, z odci­
skiem firmy Neuhofera, wartości 20 z ł . ; futro skan- 
kowe, ciemno granatowem suknem pokryte, wartości 
80 zł., onegdaj ranu z dorożki; książkę do nabożeń­
stwa w czarny safjan oprawioną, ze złooonemi brze­
gami, p. t. „Filotea", wartości 5 z ł . ;  marynarkę z 
ciemno granatowego szewiotu, podszytą czarnym a t ­
łasem, wartości 16 zł.

Z n a l e z i o n o :  pluszową jedwabną zarzutkę 
damską, pąsowym atłasem podszytą, w dorożce, przez 
kogoś zapomnianą; niedźwiedzi kołnierz damski, na 
ulicy Gródeckiej; 8 sznurków korali, z malutkim 
medalikiem, przed tygodniem koło kościoła Kate­
dralnego.

Literatura i Sztuka.
* I .  J .  P a d e r e w s k i  zuakomity wirtuoz forte­

pianowy i niepospolity kompozytor w przejeździe 
prze* Lwów daie jedyny koncert dnia 29 b. m

Paderewski je s t  gwiazdą pomiędzy plejadą naj­
nowszych w ir tuozów , wyróżnia się swoją świetną 
techniką, zapałem i elegancją, kompozycje zaś jego 
noszą na sobie piętno gieDjalnego talentu i wróżą 
artyście wielką przyszłość.

Rozmaitości.
— P o t r ó j n e  m o r d e r s t w o .  W  ubiegły czwartek 

została spełnioną w Paryżu przerażająca zbrodnia.
Na ulicy Montaigne zajmowała w jednym z pa­

łaców wspaniałe pomieszkanie niejaka panna Marja 
Rćgnault,  znana w kołach półświatka pod mianem 
pani de Montiile. Na usługach swoich miała powier­
nicę bonę nazwiskiem Gremmeret, która mieszkała 
w pałacu wraz ze swą 121etnią córeczką Marją.

Kucharz pani de Montiile nie mieszkał w p a ­
łacu ,  lecz przychodził do służby dopiero o ósmej 
rano. — W  ubiegły czwartek rano, przyszedłszy jak 
zwykle celem objęcia kuchni, zadzwonił do drzwi 
wchodowych apartamentu pani Montiile, ale pomimo 
powtórzonego kilkakrotnie szarpnięcia dzwonkiem nie 
doczekał się otworzenia. — Zdziwiony udał się do 
odźwiernego pałacu, który, także nie wiedząc, co to 
ma znaczyć, wezwał komisarza policji. Sprowadzono 
ślusarza i otworzoao drzwi wchodowe.

W  przedpokoju pod drzwiami do dalszych po­
kojów leżała martwa służąca Gremmeret w kałuży 
krwi, przyodziana tylko w nocną koszulę. W  pokoju 
sypialnym znaleziono trupa pani de Montiile; głowa 
jej była prawie odciętą od tułowia, a ramiona zdru­
zgotane i zranione. Ale i na tem me dosyć. W  po­
koiku sypialnym małej M. Gremmeret znaleziono ją  
w łóżku, zamordowaną straszliwym Bposobem : głowa 
dziecięcia była odoięta zupełnie od tułowia, tak iż 
wisiała tylko na jednem jeszcze ścięgnie skóry.

W  pałacu zamieszkiwanym prócz pani de Mon- 
tille także przez dra Lepetit i p. Lacretelle, posła 
do parlamentu, nikt nic nie zauważał podejrzanego, 
żadnego hałasu ,  żadnych jęków ani walki. Rozbity 
tylko kufer w pomieszkaniu pani de Montiile w ska­
zywał, że morderstwo Bpełnione może zostało w oelu 
rabunku. Stwierdzono tylko, że morderstwo mogło 
być wykonane między godziną piątą a* szóstą rano. 
Zarazem dowiedziano się, że protektor pani Montiile, 
niejaki pan D., obiadował z nią dzień przedtem i 
odszedł o godzinie dziesiątej wieczorem. Wszystko 
przemawia jednak za tem, że nie on jest sprawcą 
tego ohydnego morderstwa. Prawdopodobnym sprawcą 
ma być niejaki Gaston Geissier, koronkarz z Nancy, 
który znał panią de Montiile w Konstantynopolu i 
był z nią czas jakiś w bliższych stosunkach.

Ciała pomordowanych kobiet przeniesione zo­
stały do „Morgue", gdzie pozostaną tak długo, do­
póki nie uda się skonfrontować z niemi złoczyńcy.

Apartament pani de Montiile zamknięto i spo­
rządzono inwentarz przedmiotów tam zgromadzonych. 
W  całem urządzeniu mieszkania panował niezwykły 
przepych. —  Same biżuterje przedstawiały wartość 
50.000 fr. —  Wszystkie przybory toaletowe i na­
czynia stołowe są z litego srebra i złota. Wszystkie 
przedmioty, jakie posiadała pani de Montiile, spisy­
wała nadzwyczaj skrupulatnie według działów, co 
ułatwiło nadzwyczaj zbadanie, czj sprawca zabrał 
co z sobą po spełnieniu zbrodni.

O ile dotąd stwierdzono, brakuje z rozbitego 
kufra biżuteryj w wartości 5000 fr. Nawet dyskre­
tne i niedyskretne listy wszystkie pani de Montiile 
były spisane przez nią samę w formalnym indeksie. 
Sala stołowa mieściła w sobie autentyczne sprzęty 
z epoki Ludwika XV, salon ^ a ś  był zastawiony pra- j 
wdziwie hebanowemi meblami z epoki Ludwika XVI.

Pokój sypialny i gotowalnia wybite były jed­
wabiem — czarnym. Naprzeciw łoże w stylu H en­
ryka I I I  w isiał znany z Salonu paryzkiego o b r a z ; 
Calliasa. Danae et Jupiter.  Pomiędzy papierami zna­
leziono testament p. de Montiile, mianują y uniwer­
salną spadkobierczynią małą Marję Gremmeret, *ze- 
komą córkę bony, którą jednak opinja uważała za 
jej własne dziecko. Ponieważ zaś i ta padła cfiarą 
morderstwa, przypadnie cały majątek na rzecz pań ­
stwa. Depesze doniosły, iż prawdopodobnego spraw­
cę zbrodni, niejakiego Franzini’ego z Liworno, przy- 
ohwytano w Marsylji w chwili, gdy miał wsiadać 
na okręt. P rzy  nim znalezieni kilka sztuk bielizny 
noszących ślady krwi.

—  C u d o w n y c h  k u r a c j i  z a p o o m c ą  h y p n o -  
t y z m u  dokonywa w Nea olu, ja k  donoszą gazety 
zagraniczne, dr. Fusco. Lekarz ów każe zazwyczaj 
pacjentom swoim patrzeć w szlifowaną soczewkę, po- 
ezem po dziesięciu minutach oświadcza czy dana 
osoba może być wprawiona w niezbędny dla kuracji 
stan kataleptyczny lub nie. Jeżeli pacjent lub pa­
cjentka okaże się podatnem medjum wówczas dr. 
Fusco rozpoczyna swoje, dotychczas osłonięte tajemni­
cą leczenie. W ciągu ostatnich tygodni dokonał on 
jakoby kilka cudownych prawie kuracyj, a dom jego 
przepełniony jest pacjentami, których przeważną 
liczbę stanowią damy. Największy rozgłos zyskał 
dr. Fusco uleczeniem córki znanego w Neapolu k a ­
pitana marynarki, p. Marii Angó, która od lat dwóch 
postradała rozum i utraciła wzrok. Po kilku dniach 
kuracji stan chorej znacznie się polepszył, a we dwa 
tygodnie wyzdrowiała zupełnie. Czy tylko przypad­
kiem dr. Fusco nie jest godnym kolegą dra Kadera, 
owego cudownego okulis ty?

—  A m e r ł c a n a .  Reporter amerykańskiego dzien­
nika stara ł się napróżno o pozyskanie interview 'u  
z deputowanym. Dzwoni raz jeszcze do jego drzwi. 
„Pan w domu?" — p y t a . —  „Nie m a " —  odpowia­
da służący. Reporter kieruje się ku schodom, nagle 
wraca i woła na cały g ł o s : „Nieszczęście! schody 
się p a lą !“ Oczywiście wybiega deputowany. Repor­
ter zwraca się doń spokojnie: „Nie ma niebezpie­
czeństwa, zdawało mi się. ale za to mam szczęście 
widzieć szanownego pana .u

k re d y ty  aus tr jac k ie  dosięg ły  wysokości 289*50, 
r e n ta  złota w ęg ie rska  102*50. Dalej nie s ta rczy ło  
już  siły tu te jszem u  rynkowi,  a z B erl ina  z po­
wodu św ię ta  n ie  było sukursu .

W ielkie  także  było rozczarowanie , k iedy 
nie n adchodz i ła  z B e r l in a  spodz iew ana  apoteoza 
pokoju, n a to m ia s t  zaś dow iedziano się, źe cesarz  
W ilhe lm  m ia ł  się w yraz ić  p rzy jm u jąc  deputac ję  
s tuden tów , iż czasy  są  bardzo  poważne.

U sposob ien ie  sam o nie s t rac iło  z tego  po­
wodu nic z swej siły, k u r sa  je d n a k ż e  w ogólno 
ści się obniżyły ,  zos taw ia jąc  w szakże poza sobą 
dość zn aczną  repizę.

N o to w a n o :  K re d y ty  au s tr j .  287*60— 288*70, 
w ęg ie rsk ie  297*50— 297*25, u n io n y 221*75-  222*50, 
la n d e rb a n k i  2 4 3 — 242*50, anglosy  107*50— 108*75, 
ban k v e re in y  96*75— 97*10,' ludw ik i 203*50, czer-  
n iowieckie 226*50, r e n t a  w spó lna  81*05, s r e b rn a  
82*20, złota au s tr jac k a  113*40, p ap ie ro w a  5 %  
97*70, z ło ta  w ę g ie r s k a , 102*20, pap ie ro w a  5°/0 
89*45, rub le  1*133/*-

Gazeta urzędowa ogłasza:
L i c y t a c j e  e g z e k u c y j n e :
W  sądzie lwowskim : 21 kwietnia i 20 msja 

real. 332 i 3 3 3 J/4 we Lwowie o. w. 6000 zł., 4 
kwietnia i 2 maja real. 6981/* we Lwowie c. w. 
10.000 zł., 21 kwietnia, 26 maja i 30 czerwca real. 
5131/ i  we Lwowie c. w. 4043 zł.

w sądzie tarnowskim : 1 kwietnia, 6 maja i 3 
czerwca real. 127 na Zabłoeiu w Tarnowie c. w. 
51.575 zł.

w sądzie stanisławowskim 21 kwietnia i 25 
maja realności 3 3 ł /« w Stanisławowie o. w. 6428 
zł. 39 et.

w sądzie wadowickim : 21 kwietnia, 26 maja 
i 7 lipca dóbr Peremba wielka c. w. 217.000 zł.

w sądzie kołomyjskim w jednym terminie 1 
kwietnia b. r. dóbr Bałełuja o. w. 71.375 zł.

w sądzie tarnopolskim : 26 kwietnia w jednym 
terminie części dóbr Romanowe sioło c. w. 18.008 
złotych.

L i c y t a c j e  n i e s p o r n e :
22 marca w starostwie w Krakowie licytacja 

ofertowa celem oddania w przedsiębiorstwo budowli 
konserwacyjnych —  które mają być wykonane na 
gościńcach państwowych w krakowskim okręgu bu­
downiczym w latach 1887, 1888 i 1889. Cena fi­
skalna w r. 1887 14.815 zł. 89 ct.

Poszukuje:
Sąd Samborski Seweryna Szymańskiego kur. 

dr. Pawliński;
sąd złoezowski Szymona Dolińskiego kur. dr. 

W esołow ski;
sąd tarnowski Teresę Rogawską, W ładysława 

Rogawskiegr , W ładysław a Stadnickiego, Karola Po- 
lityńskiego Zofję Sławińską. Bronisławę hr. Stadni­
cką i ks. Franciszka Meadlarskiego kurat. dr. G a ­
łecki ;

sąd lwowski Wiktorję Grzeżułkową kur. dr. 
Bliziński, Karola Michałko kur. dr. Nathansohn.

sąd stanisławowski Ignacego Kleszczyńskiego 
knr. dr. Kwiatkowski.

K o n k u r s a :
W  powiecie jarosławskim na 10 posad nauczy­

cieli Indowych :
w powiecie cieszanowskim na 10 posad na­

uczycieli ludowych; — termin do 30 kwietnia b. r.
na posadę nauozyciela religji w gimnazjum w 

Wadowicach, termin do 25 marca;
na posadę zastępcy nadprokuratora państwa 

pfzy  c. i", sądzie krajowym wyższym termin do 25 
m a r c a ;

na posadę lustratora dróg i majątków gmin­
nych przy Wydziale rady powiatowej kałuskiej —  
termin do 30 m a rc a ;

przy Wydziale rady powiatowej w Brzeżanach 
na posadę drogomistrza —  termin po 25 marca br.

Część ekonomiczna.
—  C h o r o b y  s t a d u e .  Od dnia 10 do 17 bm. 

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych :

Świerzb u koni w Olszynach (pow. gorlicki) i 
w Kudynowcach (powiat złoezowski).

W  powyższym okresie czasu wygasły następu­
jące choroby stadne :

Świerzb u k o n i : w Medusze (powiat s tani­
sławowski).

W i e d e ń  22 m arca .
( Z j  W  nadz ie i  u ro cz y s ty ch  m an ifes tacy j  

pokojowych z B e r l in a ,  rozpoczęła  g ie łd a  d z is ie j­
sza sw ą dz ia ła ln o ść  w p rze p y szn e m  usposobien iu .  
W szy s tk ie  efek ta  podnosiły  się  c iąg le  i s ta teczn ie  
w górę a n a s t ró j  ogóluy s ta ł  się n ie b aw em  tak 
pomyślny, ta k a  zapanow a ła  u fność i ruch liw ość ,  
że ju ż  n ic  n ie  zos taw ało  do życzen ia .  N a  czele  
tego posp ie sznego  ruchu ,  sz ły  n a tu ra ln ie  akcje 
k red y to w e  a u s t r ja c k ie  i w znosiły  się ta k  szybko, 
że śm iało  m óg ł pow iedzieć  .jakiś dow cipn iś ,  iż 
speku lac ja  ebee  uczcić 90 l e tn ią  roczn icę  u rodz in  
cesa rza  W ilh e lm a  dz iew ięćdz ies ią tką  w k re d y ta c h .  
Tuż za k red y tam i sz ły  w z w a r ty m  s z e re g u  w sze­
lakie inne pap iery ,  a p rzed  w szys tk iem i la e n d e r -  
bank i ,  u n iony  i czerniow,ieckie —  w szy s tk ie  w  n a ­
dziei ba rdzo  k o rz y s tn y c h  dy w id en d .  * T e n d e n c ja  
jako też  k u r s a  doszły około p o łu d n ia  do s z c z y tu ;

za g ran icznych .  W łosk i  am b a sa d o r  w zn iós ł  to a s t  
za  zdrow ie  cesa rza ,  kanc le rz  za zdrow ie m o n a r ­
chów  i nacze ln ików  p ań s tw ,  zaś a u s tr jac k i  a m ­
b a s a d o r  zdrow ie  ks. B ism arka .

P a r y ż  24  m a rca .  P u łk o w n ik  P la z a n e t  z r e ­
zygnow a ł  z godnośc i  cz łonka  kom is ji  wojskowej 
Izby  depu tow anych ,  a  to d la tego,  że m u się w y­
dało  d rug ie  p ism o p rez y d en ta  tej kom isji ,  w y­
s to so w a n e  do B o u la n g e ra ,  zby t up rze jm em , a ze 
w zg lędu  n a  kom is ję  ub liża jącem .

T u n i s  24 m arca .  A g itac ja  Iz rae l i tó w  już  
się skończy ła .  Jou rn a l de T un is  p o w ia d a ;  Żydzi 
dopuśc ili  s ię  wielkiej n ie roz tropuośc i ,  bo w t a ­
kim kra ju ,  j a k  T une tan ja .  gdzie  n ie ty lko  m u z u ł ­
m anie  , lecz  także ch rześc i jan ie  żywią an t ise -  
mickie p rzesądy ,  m ogła  j e d u a  d ro b n a  isk ra  
wzniecić pożar  w  n ag rom adzonym  palnym  m a ­
tę rjale.

A t e n y  23 m a rca .  A genc ja  H a r a s a  d o n o s i : 
Pog łosk i  b u łga rsk ie ,  jakoby  G recy  n ad  g ran icą  
M acedonji pracowali nad u rządzen iem  p o w stan ia  
w tej p rowincji ,  u w aża ją  tu jako m ach inac je  B u ł­
garów, p rzygo tow ujące  M a ce d o n ją  do inw azji,  
k tó rą  B u łg a rz y  d la  zam yd len ia  oczu E u ro p ie  
chcą p rzeds taw ić  ja k o  występ  G reków  przeciw ko 
Turc ji .

M ożna zapew nić , że tak  sam o rząd g reck i,  
j a k  n a ró d  g reck i życzą sobie co do M acedonji 
u t r z y m a n ia  sta tus quo i że u s i ln ie  s ta ra ją  się o 
jego  u trzym an ie .  To też  G recy  abso lu tn ie  nie 
poparliby  żadnej akcji, m ające j  na celu w y w o ła ­
nie  pow stan ia  w M acedonji.

I tT  a d e s ł a n e .

Do uzupełnienia kompletu dla brania lekcyj 
tańców od doskonałej nauczycielki potrzeba jaszcze 
czworga dzieci chłopczyków lub dziewczynek, w wieku 
od 8 do 14 lat. Zgłosić się po adres i bliższe in ­
formacje do Administracji Przeglądu , ul. Sykstuska 
Nr. 45.

Przyjechali do Lwowa.
Hotel Żorża. D r.  A. N azark iew icz  z Rosji. 

J .  K. Voilin  z P a ry ża .  W. M ieszeński z Krzywo- 
tuł.  J .  G ru n w a ld  z W orochty .

H otel E u ro p e jsk i:  M. N eufeld  z W iednia . 
W. W olski z H ryniow iec .  S. P eezen ik  z W ie d n ia  

H otel A ng ie lsk i:  F .  E is e n b e r g e r  z K rakow a. 
F .  P. L iw ery  z Rosji .  H r im a ly  z Czerniowiec. 
F .  S ta n e k  z W iszenki.

Z  zboi^wyc.h targów

24 m arca Lw6» 1'aruupol i f (*.
fur.n»r f larozłan

Piienion 8 -----8 80 7 90 8 6(1 7.75 8.5( 8 20 9 35
Zyto 3 50 6 2' 35 G 10, *•> 25 6 — 5.90 -6.40
Jęczmień 6 22 - 7  2r>5.— - 7 — 4 9 0 - 7 . — 3 5 0  - 7 30
Owiez 1*50-5  20 4 50 5 - 4 50 - 5 . - 4.70 - 5 50
Ornet* 4 90 5 50 3 50 8 50 5.50 8-2** 6 — 9 50
Wyka 5 . -  5 70 3.----- 0 - 5 -----5 70 5 50 - 6 —
Rzepak '— 9 — . - 9.— 9 - 9. - —
Lnianki, .— •— —.------ .— .— .—
Konic. ezer. 30. 45 0 rf*- 1 30 -  42 30 - 4 5  -
Konie, biała- 45-85* 10. 48 - 3 7 . - 5 0 ŁO - 6 5
Konie, zzwed. 48 — 60— — .------ .- ------- —

Telegramy „Przeglądu.1'
B r o d y  24  m arca  (p ryw .) .  R a d a  m ie jska  

B rodów  w y sy ła  n a  pog rzeb  K ra sze w sk ie g o  de- 
pu tac ją .  Starzewski.

B e r l i n  24 m a rc a  (p ryw ).  M o n s ig n o r  G a- 
l im b e r t i  o t r z y m a ł  po lecen ie  w y b a d a n i a , czy 
N iem cy  n ie  zechcia łyby  pośred n ic zy ć  w sp ra w ie  
p rzy w ró c en ia  św ieckiej n iepod leg ło śc i  p&pieztwa. 
G d y b y  się  dało  w yna le ść  p o d s ta w ę  do układu , 
k tó ry b y  b y ł  g w a ra n to w a n y  p rze z  N iem cy  i Au- 
s t r ję ,  W a ty k a n  podałby  c h ę tn ie  rękę do zgody 
z dom em  sabaudzk im , cen iąc  wysoko cno ty  cz łon ­
ków tego domu.

B z y m  24 m a rc a  (p ryw ).  Z a p e w n ie n ie  po­
koju  w E u ro p ie  spow odow ało ,  że r z ą d  p o s ta n o ­
w ił ro zw in ą ć  w A fryce sze rszą  akcję. M ianow i­
cie m a być za ję te  K eren ,  j a k  ty lko  za łoga  w M a- 
saw ie  zos tan ie  u z u p e łn io n ą .  P o s tan o w ie n ie  to ma 
podw ójny  c e l : —  zapew nić  kom un ikac ję  m iędzy  
S u d an em  a A b isy n ją ,  oraz uzyskać  d la  wojska 
na  le tn ie  m iesiące  zd row ą o um ia rk o w a n e j  t e m ­
p e ra tu rz e  s tację .  N a  w ypraw ę  p rze znaczono  k o r­
pus 12 - ty s ięczny  pod dow ódz tw em  je n .  Dezza, 
sp e c ja l i s ty  do w o jny  w okolicach gó rzy s ty ch .  —  
C ała  k o lo n ja ln a  a rm ja  W łoch m a  wynosić 35 
tysięcy.

B z y m  24 m a rc a  (p ryw ).  W  akcie p rz y m ie ­
rza W ło ch  z N iem cam i zn a jdu je  się osobna k la u ­
zu la  o d n o sz ąc a  się do s tanow iska  W łoch  na 
m orzu  Ś ró d z ie m n e m  i w A f r y c e , oraz co do 
ad m in is t ra c j i  E g ip tu  w raz ie  ew akuac ji  wojsk 
ang ie lsk ich .

B e r l i n  24 m arca .  C esarz  n iem iecki obda­
rzy ł  a m b a sa d o ra  w iedeńsk iego  ks .  R e u ssa  o rd e ­
rem  C zarnego  orła.

P os iedzen ie  Izb y  wyższej.  P rz y  obradach  
n ad  p rz e d ło że n iem  k o ś c ie ln e m , ośw iadcza Bi- 
sm ark ,  że rządu  b y na jm n ie j  n ie  m ożna  pom aw iać 
o zbyt wielkie u s tę p s tw a ,  n ie  z rzek ł się bow iem  
żadnego  z sw ych  p raw  zw ie rzcbn iczych .  R z ąd  
nie  m y ś la ł  też  n ig d y  o trw ałe j  w alce  z K u r j ą ;  
je ś l i  za pom ocą te ra ź n ie js z y c h  p ro jek tów  n i e m o ­
ż n a  będzie  sp row adzić  s ta łe g o  pokoju, 10 b ędz ie  
m ożna  każdej chw il i  u s u n ą ć  to, co się te ra z  
uczyniło . R ów nież  n ie b ez p iec zn ą  d la  p a ń s tw a  je6 t  
działa lność p a r t j i  pos tępow ej,  j e s t  a g i ta c y jn a  d z ia ­
ła lność  n iższego  d u c h o w ie ń s tw a ,  podm u la ją ca  
fu n d a m e n tu  p a ń s tw o w e g o  g m a c h u .  P o łożyć ko­
niec tym a g i ta c jo m  za leży za rów no  cesa rzow i jak  
Papieżowi. J e ś l i  P a p ie r z  i ce sa rz  są  w zgodzie, 
ro n ie  m a  ju ż  ż a d n e g o  z n a c z e n ia  opór cen tru m , 
k tó re  w b re w  P ap ieżow i zw iąza ło  się z w szys tk im i 
w rog iem i d la  k ra ju  żyw io łam i.

B e r l i n  24 m arca .  Reichsanzeiger  og łasza  
p ism o ce sa rsk ie ,  w k tó re m  cesarz  dz ięku jąc  l u ­
dowi za o k az an ą  m u przy sposobnośc i  rocznicy  
u rodzin  m iłość ,  w sk a z u ją c  n a  w o jnę  o n ie p o d le ­
głość , ja k o też  ro zm a ite  koleje,  k tó ry c h  dozna ł 
w życiu  i z d u m ą  k u  w ie lk im  w ypadkom  o s ta ­
tn ic h  czasów  wzrok p o d n osząc ,  w y ra ż a  w końcu 
życzenie, aby  daw no  u p r a g n io n e  zdobycze przy  
pomocy b ło g o s ła w ie ń s tw  pokojowej p rac y  za p e ­
wniły  narodow i p o m y ś ln e  pow odzen ie .

B e r l i n  24 m a rc a .  P rz ed w cz o ra j  n a  obiedzie 
u ks. B i s m a r k a  byli a m b a sa d o ro w ie  i posłowie 
obcych  m ocars tw ,  ja k o te ż  rad z cy  u rzędu  sp raw  |

wziyztko za 100 kilo netto  be* worka.
Chmiel sa 55 kilo loco Lwśw i ł  5. — 30 nominalnie  j 

Okowita za 10*000 l i t r .  proc. Lwów loco 215 0  do 25*5u 
W ie d eń  24 marca. Pzzm ica  od 9 47 do 9*50. Żyto od 
7 01 do 7*10 Okowita 25*50— do — Berlin 24 m arca  
P s ie n ica  162*— do 15225. Żyto 12S75 do 124*25. Okowita 
38*10 d" 3S*8'i. P e s z t  24. m arca  P«zenica 9 02 do 9 05 
Żyto 6*45 do 6*47. Okowita 25*— do 25*25.

BLursn giełdo vt e.
W i e d e ń  d. 24  marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 1 3 0  Renta wspólna s re­
brna 82*30 Renta 4°/0 złota 113.9 r . Renta 5 %  pa­
pierowa 97*80. Akcje banku austro-węgierskiego 
882 zł. Akcje austrjackie kredytowe 288*20. Funty 
szterlingi 127*70. Napoleondory 10*11— .Marki niemie­
ckie 62*60.—

L w ó w .  Z Izby handlowej, 24  marca 1887.
1. A kc je  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą tadaja 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. t .  202 75 206 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 224 —  227 50

Banko hypot. galic. 200 zł. w. a. — —  290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 100 j>V.

Banku. hyp. galic .6 prc. w. a 
■ • » 5 „ ,

„ „ 5 „ prem
B aiku  krajowego 4 ' / ,  *i» w*, a 
Tow. kred. galio. 5 „

. • .  4 . w
.  .  4 i / ,

G. Z kr. w ł  (d. 9°/o) 3»/„ w likw
„ .  .  .  . (d. 5 • / .)  -

4. Obligi za 100 st
Iudemuizaoyjne galic. 5 prc. m. k. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

.  „ 1883 4 1/, o/,, „

.5. Losy,
Lo*y miasta Krakowa

„ S t a n i s ł aw ow a  .

6. M onety
D ukat  holenderski 
D ukat c e s a r s k i .
Napoleondor 
Półim perja ł rosyjski .
R u le l  rosyjski srebrny

„ papierowy 
100 marek niemieckich

98 80 99 80
101 — 102 15

96 50 98 —
ICC — 101 —

93 — 94 —
99 — 100 —

Pr.
_ 47 CO —
— 41 44 —

104 _ 105
100 — 101 —
103 50 105 5C

94 r»o 96 5(

16 __ 18 _
25 28 —

. 5*90 

. 5 93 
.1 0 0 7  

10*38 
. 1*54 
• 1 18*/* 
32.15

6 —

6 05 
10*17 
10*50 

1*64 
1 T 4 1/* 

32.95

iE c -c l c I a  p o c i < ą g r ó ~ - 7 * .
Ze L w o w a  oAofiodse.: 

(Pod ług  zegara IwnwekiegcJ.

Do KrakoWa .
Do

„  (z pr~ii.MIi* ze
Do Oacmiowic* 
Do Stry ja

*10.4 t •1.1 U 8 10 _ 4.60
10.25 ------ — • » u o 12.88
: l . *<( __ — _ 1.08

1 i l.O- — __ *6 A' 13.2*
i 11*47 - 727

Z Krak*’” * . • 
Z Podwoi* >c*y»k 

(na Podt&m.zn 
Z C*"r riinwi*t.
Ze S t ry ja  . . .

Dc L w o w *  :
r9.2

*10.24
* 10.10
*10.0*3

8.0*,
2 .2 -

3,9
2-451

11.85
*119 3.60 

d.ro 
a 30
8*32

7.0ti

4*35

* Gwiazda* oznaczone pociągi pospiesz* e 
obwódkach czarnych O  godziny nocne, 'to
jCBt od Etófłtej wieczór do rano
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Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące sip wszel­
kiej b leB lK sty  jakoteż k o s i f e k c y i  d l a  d a m ,

(modele paryskie) a mianowicie: t la ga x yn  S c b m r ó w
suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca: T v e

f -  • ■ Ł - JiŃ; i1" r"' . i T' it>‘s Ąi
1138

B a r d z o  w a i n e !  Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

P łó t n a ,  Stn loro^  S l e l l s n
g-wyiJSgefiłJBi*.*!*! |)  ® 1 0 ® ^ 4 T  l i t l j p ®

p o l e c a
po cpnach  fa b ry czn y ch  w ed le  o r y g in a ln e g o  cen n ik a

Skład c. k. uprz. fabryki

ED. OBERLEITHNERA SYNÓW
w e  L w o w i e ,  p i a ć  M a r j a c k i  8 .

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

t ■ iUtAs*.

Do wielkiego mnóstwa tych osób,
k t ó r y c h  ż y c i e  z a t r u t e  j e s t  c h o r o b l i w e u i  r o z n e r w o w a n i e m .

Aby w dzis ie jszych czasach, w obec niezliczonego m nóstw a środków lekarskich ,  z k tó rych  jedne zawdzię­
czają  swe powstanie m edycynie ,  inne zaś m ają  w pros t  na celu spekulacy jne  wyzyskanie P u b l ic z n o śc i ; aby więc 
w dzis iejszych czasach polecić ludzkości cierpiącej n i  p rzeróżne  form y chorób nerwowych, mój środek leczniczy, 
muszę chyba być bardzo śm iałym, albo bardzo pewnym słuszności mej sprawy, / e  iaś  zaw iadam iam  ją  o tem  za 
pomocą publicznego obwie izezenia w dz ennifcu, to dzieje się to d la  tego  tylko, że nie ma żadnego innego sposobu, 
aby ludzkości dać wiadomość o tym ś ro d k u ;  więc niechaj n ik t  w tem  nie d o p a tru je  jak iegokolw iek  obniżenia w a r ­
tości t eg o  środka, opartego na u m ie ję tn y ch  podstawach i będącego rezu l ta tem  p o . ięp u  medycyny, a dążącego do 
zmniejszenia  cierpień ludzkich  W yjaśniwszy to, ndaję  się tedy p rzedew szystk iem  de tych  wszystkich, którzy hądz 
na ogólny chorobliwy stan  nerwów uskarża ją  s ;ę, bądź też na tak  zwane znorwowanle, wyrażające się w częstych 

Jąplach głow y, w migrenie, w  kongestjach, w wielkiej draźliwości, we wrażliwości, w  bezsenności i  w ciągiem niedo­
maganiu ciała. Następnie  zwracam  się do tych  chorych, k tó rzy  miewają uderzenia krw i i w sk u tek  tego c ie rp ią  
na sparaliżowania , n a  trudność w mówieniu, ciężkość w  wysłowieniu się, trudność w  połykaniu, na sztywność w 
stawach i  ciągły ból w  nich, na chwilowe lub częściowe osłabienia, na słabość pamięci, na brak snu, k tórzy  przeto  
udawali się  uż do lekarzy i za ich poradą używali  wszyatkich już znanych środków, ja k  kuracji wodnej, nacieran, 
elelctryzacji, galwanizacji, kąpieli parowych, błotnych lub morskich bez wyzdrowienia a często nawet bez polepszenia 
żadnego. W reszcie  ndaję  się do tych osób. które  się obawiają ataków apoplektyoznych, a czerpią do tego  pochop 
w tem ,  ża «ą bojaźliwe że wszystko je  przeraża, że miewają często bóle głotoy. że zdarza  się im omdlewać, że d o ­
s ta ją  zawrotów głow y, że robi się  im nagie  ciemno to oczach, że czują  jak iś  ucisk na  czole, że miewają  dzwonienie 
w ustach, że często świerzbią ich mocno ręce lub znowu nogi i ręce drętwieją  W szystk im  podlegającym t i m  t rzem  
ka tegorjom  chorób nerwowych, jakoteż wszystkim osobom zdrowym , ale m łodym  jeszcze, a już oddającym się c i ą ­
głej  umysłowej praey  i p ragnącym  u n ik n ąć  niebezpieczeństw , jak ie  wywołuje re az e ja  zbyt wielkiej umysłowej 
dzia łalności,  polecam, aby się  zaznajom iły  z moją  m etodą  leczniczą, k tó ra  sarówuo je s t  p ro s tą  jak  i U n i ą  (bo 
dz ienny koszt n ie  wyniesie  więoej jak  8 fenigów). W tym  celu zalecam moję, wydaną już w 10 ed łe j i ,  b ro sz u rę :  
„Ueber Nervenkrankheiten und Schlagfiuss (Apoplexie-Hirnlahmurig), Yorbeugung und Hellung“, k tó rą  każdy na żądanie 
o trzym a franco i d->rmo przez jednę  z podpisanych u spodu firm.

Opisany dokładn ie  w tej broszurze sposób leczenia omawiany już b y ł  wiekrotnie w dz iennikach^ mianowi- 
w Kreuzeitung  (Nr.  145 z 25 czerwca), Berliner Bórsencourier (N r  258 z 24- maja), w Berliner Courier (Nr. ido 
z 24 m aja),  w P ost, w  Norddeutsche Allgemcine Zeilung, w Wiener H ausfreuen Zeitung, w  Wiener Handels und 
Oewerbeberichtes i w innych  p ism ach  Ale oprócz tego mogę powołać się także na  pełne uznan ia  l is ty  wysoko po­
s taw ionych  osób, m ianowic ie  J k s .  W . ks. Oldenburoskiego [na zam ku Erlaa), J E .  ks. jenerała  porucznika v Bo­
n in  (Drezno), J E .  ks. Jenerała  porucznika c. Bredów {w dobrach rycertkizh Briesen), Jenerała M ajora v. hrone  
(Darmstadt) Jer. baw. naczelnika, a kr- prus. kapitana v. K uneck (W ieck a u f Dars), kr. naczel sędziego Yogta 
(Spaichmgen), ck. profesora v. Oberscheide (Krem s). kr. prus majora v. F unck  (B erlin), insp. duch. i  proboszcza 
H orsta (Cólmar), dyr gimn. Christofera de Issakieric (Radautz), baronowej V illani (F rankfu rt  n .  M .) naczelnika 
K ris  ta. (W iistegiersdorf), bar. u Knesebeck (H uysburg), inspek. szkolnego Sklarzyka (Samter), burmistrza Jahna  
( Wittenberge) . asesora Schrayvogla (Neu-TJlm), naczelnika J u l . Schura (Budwcthen, Prusy W sch), e. k. pułkow ni­
ka G runda  i Kosmanos. Czechy), sędziego B rilla  (Darmstadt), br. sędziego Storcha (Berlin) i wielu innych ,  W resz ­
cie, na powodzenie znakomite mojej metody mogę pow >łać się na  lekarskie zaświadczenia następujących doktorow . 
kr.  Badzcy sanitarnego. Dr.  med. Cohna w Szczecinie,  — Dr. med. Antoniego Corazza w Wenecji,  — wielkoksią­
żęcego lekarza obwodowego D r .  med. H . Grossmanna  w Jó h l ingen  — kr. nad. lekarza  D ra  mad. Wolffa w  D arm - 
s z ta a t i e  — D ra  med. A m heim a  w W iedniu  — D ra med. D. Regena w Berlin ie  — C. k. lekarza paw D ra med.
Busbacha w Gurkfeld  (Kra ina).

N a  podstawie  tego  m a te r ja lu  nważam  to sobie za obowiązek wejść na drogę  publicznego obwieszczenia, aby 
w ten  iposób s łużyć  c ie rp iącej  ludzkości. Aby czytelnikowi wykazać wszystkie ehoroby nerwowe, j s k o t e i  wielo­
s t ronność  mojego leczenia, do łączy łem  do moj^ j  broszury  150 sprawozdań,  podanych bądź priez lekarzy ,  bądź 
p rz ez  osoby p ry w a tn e .  Panów zaś lekarzy  i uczonych, którym  może wpadnie  w oko to niniejsze obwieszczenie 
moje, polecam  w szczególności słowa nznanej  na polu medycznem powagi, m ianowicie  prof. Yirchowa w Berlin ie ,  
który  p o w ia d a :  — N aw et m in im u m  bardzo silnej podnie ty  może bardzo t rw a łe  i wielkie wywoływać następs tw a, 
a lbowiem pierw otne  podn!ocenie nerwów może się dalej rozszerzać.*  A znown prof v. Licbig  powiada:  — , Do­
świadczenie wszystk ich  tych, k tórzy  zię zajm ow ali  badan iem  zjawisk  przyrody, zgadzają  się w tem, że zjawiska te 
powstają  w skutek  daleko p ros tszych  środków przyczyn, aniżeli ludzie  p rzypuszczają  pospolicie lub sobie wy­
obrażaj ą . i t a  w łaśn ie  p ro s to ta  j e t t  na jw iększym  endem*.

Yilthofen  w  Bawarj i ,  marzec 1887.
Z E S o m a n .  ■ W e i s s r a a n . r i ,

1426 1— 1 b. lekarz  b a t a i j a n o .y ,  han. czł  W łoskiego stow. b ia łego  krzyża.

Broszurę  moję, 10 e d y c ja :  ,Deber Nerreńkrankheiten und Schlagfiuss (Yorbeugung und Heilung) 
w B erlin ie  u p. Dra. med. H iescha Polik lin ik ,  F r i e d r i c h n n s s e ,  170, i w W iedniu u p. J.  B re tzner  
B uohhand lung ,  I, T ege ttho fw tra sse  8 — skąd be, p ła tn ie  i franko każdy ją  może przez pocztę o trzymać.

IbTa, Ś T K T lę tS L l
Wszelkie towary korzenne a to:

Ro.izynki, m igdały ,  dak ty le ,  figi, orzechy, w au il ja ,  cykata ,  cukier,  
kawa, he rb a ta ,  czokolada,  sm alec ,  s ło n in a ,  pow id ła  śliwki

W i n a  austrjackie, węgierskie, francuskie, h iszpańskie. R um , 
arak, lilcwory, icódki, koniak p ra w d ziw y , p o r te r , piw o angielskie, 

^ p i w o  p ilzneńskie E ksport.

N a jta n ie j  w handlu

Z  A E O L  A  E  A T E E  A
L i r ó w ,  przy ul. K rakow sk ie j  1. 11. 1412 4 - 6

^ p i. ..  m ąpfWi 'My--* *—ąigtiu■*| —ary?

r KAROL BASOH
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33 we Lwowie,

ma zaszczyt polecić  Szan. P P ,  Publiczności swoję odpowiednio do 
wym agań  dzis ie jszego postępu  urządzoną

do której sp row adził

a p a r a t  n a j n o w s z e g o  w y n a l a z k u  1397 5-24
służący do g ładzen ia  bez najmniejszego szpilkowania.

Szczególnie za wsżno uznaję zwrócić uwagę Szan PT. P u b l i ­
czności, iż jedwabie  i m a te r j r  de l ika tn i- j«ze  za pomocą tej a p p re tu ry  
w niezem nie us tępu ją  m ate rjom  nowyrn. P rzy jm u ję  wszelkie  materje  
do deseniowania, b ra n k i  do pran ia  i szpilkowania,  aksaa iity ,  jakoteż 
eałkowite  męskie ub ran ia  do czyezezsnia i fa rbow ania

Wszystkio z lecenia P. T .  zam awiających tak miejscowych ja -  
k o te i  i z prowincji  u sku teczn iam  w ja k  na jk ró tszym  czasie po eo­
nach na jumiarkowańszych.
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m  IHMTOWICZ
we Lwowie, ul. K opern ika  Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 

N r.  20., w Caerniowcach R ynek N r.  2.

poleca swojego wyroku
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o u c  7 m a  m e d a l a m i  z a ­

s ł u g i  i 3 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  
k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

Powietrze Sasów iglastych w pokoju!!!
otrzym uje się przez rozpylanie  1311  9 —t

N a j n o w s z e  
w i o s e n n e  f a s o n y .

N a j t a ń s z e  
c e n y  f a b r y c z n e

Wiedeńska fabryka ubiorów
męskich i dziecinnych

Heilmanna Kohna i Synów
1407 5 - 1 5  N a s z ©  s K ł a d y

W e L w o w ie  p rzy  ulicy  T e a t r a ln e j  W e  W7ie d u iu  przy  A u g u s te n g a s se
liczba 1.

W  K rakow ie  przy u licy  Grodzkioj 
l iczba 9.

Nr.  2.

W7 C z e r u i o w c a e h  w  r y n k u  1. 11 .  

W i e l k i  w y b ó r  g o t o w y e h  u b r a ń  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h .

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, poaiada ono nieosza-  

cowane własności kygieuiczne. Oczyszcza i odświeża powie­
trze  m ieszkań w tak  wysokim stopniu, że j e s t  powszechnie 
uznane za najzdrowsze do oddychania  osobom cierp iącym  na 
choroby piersiowe i zakaźne.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

Jan Ihnatowicz
Lwów, ulica K opernika  L . 3. Kraków , Sukiennice L . 20.

Czerniowce. R y n e k  L . 2.

o o o o  I I
Z n i ż e n i e  c e n y .

Ohcąe pozbyć się nuk lidu ,  sn iżam y o p r ie sz lo  50*/, cenę dnieli

S O T i K  TftACASSS
przez  Teofila Gautlsra, w p rz ek ład z ie  Wt, B ogusław skiego

Powieść te, dwutomową, bodącą jednem  7. najp ieknio j-  
szych arcydzie ł  i i to ra tu ry  francuskiej,  może każdy otrzym ać 
za 1 złr. ,  z o rzesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
za liczką l z łr.  40 ct.

Administracja „Przeglądu1
8:»-r Lw ów , Sykstusku 45.
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Owies i  nasienie
p r o b s t a n s k l  r e g i e n e r o  w a n y

rychlik  g ru b o z ia rn is ty  i b ia ły ,  oraz 
bardzo plenny a dojrzewający w 112 

dni po ia»iewie

• przsdaje

Zrząad dóbr Balice

Wszysftie U m \ l \  świata
można ebonować po eenle oryginalnej

w  B iurze dzien n ików
Lwów ul. K aro la  Ludwika I. 21.

Do domn dostaw ia  aię pun k tu a ln ie  i 
darmo. 1408 6-10

stacja kolejowa M edyka  —  po  
cenie 8 złr. 50 ct. za 100 kgr. 
łącznie z workiem. —  Próbki na  
żądanie w ysyła  się franco. —  
A d res  pocztow y. Z arząd  dóbr 

B alice, poczta M edyka.
1409 3 3

n u n m n n n n n n n n
Z t ? a / t e n . t o  w a n a

(L. Strąkosch et 1. Bobner)

Maszyna do prania  
i wałki do prania

poleca 1230 29 — 28

W ażne dla zdrow ia  
i  tajem nicy.

Pan iom  i panom potrzebującym  dyskre ­
cjonalnej poraJy  i pomocy lekarskiej ,  
udzie la takową z gw aranc ją  pożądanego 
ik u tk u  i najściślejszej t a j e m n i e j . dośw iad­

czony od k i lkunas tu  lat  p rak tyku jący

Specjalista lekarz w cho ro b a ch  
dyskrecyjnych.

Przy jm uje  wyłącznie o i 12 do I w  po­
łudnia  przy uLey Krakowskiej b 15 na 
pierwszem piętrze gdzie Btlep Wędlin 

p Underki.  1131 10 —20
Na dyskrecjonalne  l is ty  pod adresem 

11. Bielak, ulica W atowa 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła  lekars tw a  sekretn ie

w c  L w o w i e ,  u l .  H a l i c k a  1. 4 .
poloca swój obficie zaopatrzony

M a g a z y n

# i l

Alex. Herzog Wien, Graben B raunerstrusse  6. 
Katalogi gra tis  i franko.

n n n n n n n n n n n n n

%
S e r w i s y  s t o ł o w e  i  h e r b a c i a n e ,  
s z k ł o  r z n i ę t e  c i e n k i e  ( m o u s s e -  

l i n )  i  g ł a d k i e  s t o ł o w e .  > 
Umywalnie ze stolikami 

Tace lakierowane.
W ie lk i  wrvbór p r z e d m io tó w  

z b y tk o w y e h  
po  nader um iarkow anych cenacn

N» żądanie wysy ła  wzory eerwl-
«ów do wyboru na prowincję.

JOZEF SZCZERBA
!m ajs te r  sto la rsk i, 

we Lwowie, przy ulicy Ossolińskich 1. 1©
poleca swoję nowo u rząd zo n ą  i powiększoną

pracownię wyrobów stolarskich.
W szelkie wyroby zachodzące p rzy  budowie, ja ko  też wszelkie um e­
blowania i garn itu ry  do ubierania salonów w ykonyw uje pod ług  
najnow szych rysunków  i w  najw ytw orniejszym  guście z m aterja- 

łóic doborowych i suchych po um iarkow anych cenach, 
Z am ówien ia  z p row incji  r rzy jm u je  się i wykonuje na  czas oznaczony.

Po leca jąc  swoję p ra co w r ię  łaskawym względom Szan. P  T. P u b l i ­
czności, up raszam  o liczne zamówienia. 1427 1— i

Eleganckie i trwale

O B U W I E
wszelkiego rodzaju ,  po bardzo u m i a r ­

kowanych cenach poleca

Magażyn obuwia

FRANCISZKA GAWLIKA
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. :’,9 .

Zam ówienia  z prowincji  wykonuj* 
się w jak  n a jk ró tszy m  czasie.

1326 28 36

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ło w sk i.

Zaproszenie do p renum era ty
Z d n i e m  1 K w i e t n i a  b .  r .  r o z p o c z y n a  s i ę  c a ł o r o c z n a  

p r e n u m e r a t a  n a

„ P ą T A . I 3 2 S  I E J  J T E J "

D w u t y g o d n i k  z w y k a z e m  b i e ż ą c y c h  c i ą g n i e ń  l 0 3 Ó w  i t d .
i wynosi we Lwowie rocznie z dostawą do domu z ł r .  1.20 na p ro ­

wincji  z przesyłką  pocztową z ł r .  1*30.
N a d z ie ja  podaje zaraz po każdym oiągnieniu treściwi# i odpo­

wiedni sposób tabe l ia ryczn ie  zestawiono
a u te n ty c z n e  l i s ty  c ią g n ie ń  w sz y s tk ic h  lo sów ,  l i s tó w  

z a s ta w n y c h ,  o b l ig a c y j  i t d .  
i do łącza  nadto przy każdem ciągnieniu  w y k az  w s z y s tk ic h  p o p rz e ­

d n i o  w y c ią g n ię ty c h  a  n i c p o d n ie s io n y c h  je s zc ze  w y g r a n y c h .  
Oprócz powyższjrch wykazów wszystkich loBuwau podaje N a ­

dzie ja  w każdym num erze  spraw ozdania g iełd ow o 1 zbożow e 1 
najw ażniejsze doniesien ia  z dziedziny ekonom loznej.

Administracja Nadzieji

August Schellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y  

wc Lwowie.

IZYDOR WOHL
u l ic a  S y k s tu s k a  1. 6.

•wsr «e> SC. w  «> fi **
polec* Szan P .  T. Publicznośc i  

sw ó j  W Y Ł Ą C Z N Y  s k ł a d

HERBATY ROSSYJSKIEJ
Congo dvbr» '/a kilo 
ICarsow, dosk czarna 

.  . mslanjjs  ,
Snszong .  wyborna „ 

„ najlepsza „ 
M e lan g e  karawanowa „

u -e z u

Anonse FP. Abonentów.

( K t ó r e  k a żd y  a b o n e n t  m a  p rz y w i le j  
um ieszczać  b e z p ła tn i e  w  o b ję to śc i  12 

w ie rszy  m ies ięczn ic .)

Iłapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Cafe urządzenie gorzelni, m ało  używane 
z parową m achiną,  apara tam i nowsiego 
sys tem u i wszyetkiemi do tegoż n a le ią -  
c tm i  naesyn iam i,  sprzętami i przyboram i 
w bardzo dobrym stanie  za n iską  i p rz y ­
stępną cenę j e s t  do sprzedania  o pół mil  
drogi od stacj i  kolejowej. Bliiszyeh szcze­
gółów udz ie la  ustn ie  lub p isemnie A. 
Wdówka w Tyczynie  pod Rzeszowem, 
poezta w miejscu.

Oo ukończenia  edukacji  dwóch p a n ie ­
nek potrzebną  je  t  nanozycielka  — w y­
maga zię język francask i ,  n iem iecki,  p o l­
ski i muzyka. Bliższe zg łoszen ia  pod 
adresem A. H  p. rent.  Sanok.

K a r e t k a  na resorach, do t ran sp o r t !  
nab ia łu  z lodownią, z 4 naczyniami me- 
talowcmi, z p ipam i,  paro lub jedno konna 
używana, jeBt do sprzedan ia  t a  85 zlr. 
Bliższa wiadomość w Podmojscach, poozta 
Niżankowice.

T rzy  korce k o n l o z y n y  ś r e d n i e j  z d a ­
tne j  do siewu, bez kanianki ,  są du sp rz e ­
dania  za csnę tań s zą  o 1/ ,  jak  czelna loct 
stacja  kolei „Krystynnpol w fo lwarku 
Pozdzimierz  o. p. Jas t rzęb ica .  Także k i l ­
ka worów stokłosy.

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


